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Naitafiszym 
Najtrwalszym 
Najozdobniejszym

materjałem do krycia dachów jest

DACHÓWKA
w yrobu

FABRYKI DACHÓWEK I CEGIEŁ
Spółki Akcyjnej w Krakowie

Biuro: w Krakowie, ul. Dunajewskiego 6,
telefony: Nr 103-64, 120-87.

j rolne, warzywne i kwiatowe <
z pełnem l gwarancjam i poleca skład nasion j

„Zagon" Sm fJdp. j
! KraKów, ul. Basztowa L. 17.
Na żądanie wysyłamy cenniki bezpłatnie,

U w a n a  f  Niebywała oferta. Nadzwyczajna okazja 
w W a J j a  • dla każdego, 5 zajmujących książek naj-
epszych pow ieści l i te ra tu ry  św iatow ej w artości 10 zł., 
vysyłam  póki zapas sta rczy  ty lko  za 3 zł. A dresow ać: 

A. MAGURA, UHNÓW.

Każdą chorobę wyleczysz
feieli regularnie używać będziesz

Zioła Dra Breyera
najsku teczn iejsze w  nast. chorobach:

Cena
Nr. 1. — w  kasizlu, astm ie, rozedm ie płuc . . 3.50 
Nr. 2. — w  reum atyzm ie, artre tyźm ie, zlej p rze­

m ian ie  m aterji, n ieczystości cery, cho­
robach  skórnych  . . . . . . 3.50

Nr. 3. — w chorobach żołądkow e - kiszkowych,
wątrobow ych, ż ó łta c z c e ......................... 3.—

Nr. 4. — w chorobach nerw ow ych, bólu głowy,
bezsenności, ogólnem  w yczerpaniu  . 4.— 

Nr. 6. — w  niedokrw istości i  ogólnem u osła-
b ien iu  ..............................  5.50

Nr. 7. — w  chorobach nerkow ych i  pęcherzo­
w ych  ......................... 4.—

Nr. 9. — przeczyszczające w  chronicznem  za­
tw ard zen iu  i  hem oro idach  . . . .  1.50 

Do nabycia  w  oryginalnem  opakow aniu  w  aptekach , 
sk ładach  aptecznych i drogeriach , lub  w  w ytw órn i 
POLHERBA Kraków -Podgórze — S k ry tk a ; Nr.j ‘48. 
Z ain teresow ani o trzy m ają  n a  żądan ie  d arm o  z wy­

tw órn i b roszurkę „Jak  odzyskać zdrow ie”.

Baczność Pszczelarze!

WĘZA SZTUCZNA
Kilo 7 złotych

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 

poleca „NEPTUN", Kraków, nL Szczepańska Nr 7 
w po dworca. Pracownia naprawy maszyn do pisania

 ___________________ U w ag a  n a  a d re s .___________________________

Dra med). S t Breyera:
„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób przewlekłych**

mieszankami zlołewemi. — Do nabycia w Admini­
stracji „Roli”. Cena 3 zł. z przesyłką pocztową.

M h s u w  1 6 . I te J a  1 5  K w i e tn i a  1 9 3 4



P orów nanie.
— W ujciu , powiedz mi, co to  jest b a jk a?
— B ajk a  to  jest n ap rzyk ład , gdy barari rozm aw ia 

z osłem, thk  jak  ja z tobą w tej chwili.

T ak  źle i  lak  nie dobrze.
— W yglądasz b ard zo  zm ęczony p rzy jacielu .
— Sypiam  za mało. Żona budzi m nie przy  :naj- 

mniejiszyim ©zimeirize, ta k  s ię  boi rtodiziei. .
-7- Przecież włamywacze czynią to  Bardzo cicho
— I ja  m ów iłem  to żonie, więc teraz  budzi mnie. 

gdy nie słyszy żadnego szm eru.

W  ubezpieczała!.
Doktór: — Oto lekarstw o. Bierze, się. trzy  razy  

dzienn ie przed  jedzeniem .
Ubezpieczony: — Nie d la  m nie. Mnie po trzeba ta ­

kiego, fctóreby śię  bra ło  raz dziennie -przed jedzeniem . 
Nie jad am  częściej.K iełbasa.

Mówiono o tem , że teraz tru d n o  kupić czystą, 
zdrow ą ja k ą  potraw ę, bo  się  we w szystk ich  zna jdu ją  
różne, nieczystości, np. kam yczk i wjjfcawie, słom a 
w ty to n iu  i t. p.

— N ajczystszą po traw ą bez w ątp ien ia  jest k ie łb a ­
s a  — rzek i ch ło p — • bo  na obydwóch' k ońcach  jest 
zw iązana.

Musi.
Ożeniłeś się?
Tak.
To m usisz być szczęśliw y? 
T ak, m usżę.

Miara.
— I p am ię ta j pan  — poucza szynkarz  now oprzy- 

jątego k e ln e ra  —- że gdy gość ju ż  .za dużo  w ypił, nie 
wolno m u  absolu tn ie  ju ż  więcej p o d aw ać . żadnego 
tru n k u .

— A jak  ja, panie gospodarzu, po zn am ,, że on już 
za dużo wypili?

— No, to  jest zupełnie łatw o — w tedy, k ied y  już 
n ie  m a czem płacić.

Odpalony.
— W  naszej rodzin ie  nie tru d n o  o roz-uin. M am y 

go w dom u, ile chcemy.
— Co p a n  m ówi? To m ożeby pan  k iedy  przyniósł 

go ze sobą.

Hodowla Nasion i Dom I
CZYŻOWSKICH

wsr mJL. 410. Telefon 106.66.
W l a s i i ©  s lfc S s ić ly .

P ik i  pierwszorzędne] jakości nasiona z b ó ż ,  traw, buraków, pastewnyeh, warzyw i i i
Posiada stale we własnych składach nawozy azotowe i potasowe.

Cenniki i oferty wysyłamy natychmiast na żądanie.

skorygowane do użytku szkolnego I koncertowe
S W a rc M a a y  z najlepszych fabryk 

W szelkie naprawy uskutecznia po cenach konkurencyjnych.
Praca bardzo staranna. 

M n m s r tw w B r a e n W ;y  z fabryki:
BOHLAND & FUCHS

1 na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  poleca:
Pracownia Instrumentów Muzycznych

JOZEFA ZAJĄCA
K ra k ó w , ml. B lo rja^stan  *1Łp̂ tro,
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m em .le k a rs tw  d la całego św iata. N iem ieckie le k a r­
stw a m ożna było spotkać w szędzie •—1 od  Brtizyiji do 
Syberji i Chin. R ynki św iatow e zalane by ły  p rep a ra ­
tam i n iem ieckiem i.

To też. nie żadne badania , k tóre w ykazały  bezw ar- 
tościowość roślinnych  środków  leczniczych, ho b ad ań  
tak ich  n ie  było, ale p-o-prostui um ie ję tn a  p ropaganda  
p rzem ysłu  chem icznego niem ieckiego zaham ow ała 
n a  ę:zas pew ien rozwój ziołolecznictw a i odw róciła od 
niego uw agę lekarzy. W  mniejszym- s to p n iu  sta ło  się 
to we F ran c ji i w  Anglji. Ko-lonje fra-n-cuiskie d o sta r­
czały obficie leków roślinnych , k tó re  skw apliw ie we 
francuskich) fab ry k ach  p rzerab iano , aby  się  -jiak n a j­
więcej uniezależnić od1 niem ieckiego chem icznego 
p rzem ysłu  Uecizni-cz ego.

K raje  jednak, położone n a  w schód cud Niemiec, 
u legły p rądow i n iem ieckiem u. S tan  ten  odbił, s ię  fa ­
ta ln ie  n a  ziołolecznictw ie; przeszło ono u  n as1 p raw ie 
w yłącznie w ręce znachorów  i  obniżyło pow agę i zna­
czenie ro ślin n y ch  środków  leczniczych- w oczach spo­
łeczeństw a. Leczenie z io łam i s ta ło  s ię  czemuś osłonię- 
tem  tajem niczością, -pewnego rodzaj-u- „odczynianiem  
choroby”, — zw iązało  s ię  z pojęciem  jak ieg o ś c-udo- 
twórstw-a i m agji. -Chorzy, szuka jący  ra tu n k u  u  zn a ­
chorów, -choćby i znachorów  z in teligencji, k tó ry ch  
w ytw orzyła s-ię -ciała -profesja, — w ierzą  więc-ej1 w  ten  
jak iś  cud-, n iż w dzia łan ie  ziół-, jak o  is to tn y ch  środ­
ków leczniczychi Tę m głę ta jem n icy  o tacza jącą  zio­
łolecznictw o trzeb a  nareszcie rozproszyć. Podejście do 
ziołolecznictw a m u si być ściśle- naukow e.

Nie w ielo  m am y -obecnie w  P olsce -lekarzy, k tó rzy  
m etodę -ziołolecznictwa stosow ali i stosu ją. Do tych  
należy też jeden z k rakow sk ich  lekarzy , p. Dr. S ta ­
n isław  B reyer, k tó ry  w leczeniu  s-wych piacje-ntów sto ­
sow ał i s to su je  ziołolecznictwo. O pisyw ał on w r-oku 
ubiegłym  i -obecnie w „Roli” op isu je  s iłę  leczniczą n a j­
rozm aitszych  ziół, podając zarazem  skuteczność dzia-

Leczenie ziołami.
eczenie ziołami nie jes t wynalazkiem  doby 

ostatniej. Jest ono tak stare jak  m edycy­
na. U kolebki jej bowiem rosły i kwitły już 
zioła i to prawie że wszystkie te same, do 
k tórych  i dziś zaczyna się zw racać uwaga 

św ia ta  lek-ars-kiego. W  -starożytności Hipipokra- 
tes, ojciec m edycyny, leczył ty lko  zi-oł-ami.

M edycyna ■europejska -cło w ieku  XVII posług iw ała 
się z -małe mi w y ją tk am i sam om  i -prawie lekam i ro- 
ślinnemi. W  staroży tnośc i ta k ic h  znanych łekó-w ro ­
ślinnych było  40, liczba ich- stale- zw iększała się, n a ­
dążając za b ad an iam i uczonych przyrodników  i leka­
rzy, a  n ieraz  i znach-onsfcic-h 'doświadczeń, że- w końcu  
XVIII wi-etou -doszła do im ponującej, liczby przeszło 
2 000. W edług pro-f. D ragendorfa ilość r-o-ślin stosow a­
nych w m edycynie przez w szystk ie lu d y  n a  ku li 
ziem skiej w ynosi przeszło  12 -tysięcy.

Dzisiejsze b a d a n ia  naukowe- w ybitnych  profeso­
rów n a  Zachodzie, a  szczególniej1 w e F rancji i w A n­
glji, po tw ierdziły  w zupełności znaczenie ro ślin  le­
karskich- yy m edycynie.

(Pozostaje więc py tan ie , -c-o -było pow odem  pew ne­
go zan iedban ia  ty ch  środków  przez medycynę- ofi­
c jalną?

O kazuje się, że powód z-lekceważienia ro ślin  jak o  
środków leczniczych n ie  leżał w n ich  -samych, a le  
poza niem i. Rozwój- -chemj-i zw rócił uwagę- badaczy  
w innym  k ie ru n k u . Stałio s ię  to  dzięk i ogrom nem u 
rozwojowi p rzem y słu  -chemicznego w Niem czech i ko­
losalnej} p ropagandzie  n iem ieckich  l-efcarstw syntety­
cznych. 90 p rocen t w szystk ich  chemikaljlów -leczni­
czych używ-anych n a  świe-cie p rodukow ano p rzed  
w ojną w Niem czech. 30.000’ zawodowych -chemików 
pracow ało  w 1913 ro k u  w Niem czech nad  prep-arowa-
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lan ia  b żdsitosowanie tychże w różnych -przypadkach 
chorób, n a  k tó re  ludn-ość jest narażona.

Zdaj.e s ię  ju ż  w krótce nadejdzie czas, k iedy  m e­
dycyna po lska zerw ie z dotychczasow em  stosow aniem  
lekarstw  chem icznie w yrab ianych , a  zacznie stoso­
wać jodynie ziołolecznictwo.

Człowiek sgdzi —  o Bóg rządzi.
Opowiadanie historyczne z końca XVII w.

(Przeiz Sta).
(Ciąg dalszy).

K siążę chciał jeszcze coś m ów ić,, ale z.d-aleka sły­
chać było g łośną rozm ow ę i śm iechy, snąć dziew czę­
ta  w szystk ie wybiegły ido ogrodu; więc Ju ra ś  rzu ciw ­
szy jeszcze K seni:

— P am ięta j w aćpanna  za trzy  -dni! Ale tym cza­
sem tajem nica! — zn iknął tak  nagle, ja k .s ię  ukazał.

— Jś ry n a  spraw iedliw ie m ów iła, że ta jem n ica  się 
kończy, skoro ktoś d ru g i w ie o n iej1 — rzek ła  Maik a 
niespokojnie, gdy zostały ze s ta ro śc ia n k ą  'same. — 
Oto ledwo m i ją  pow iedziałaś, już n ie ty lko  ja  sanna 
w iem , ale i książę. A to bardzo- zły człow iek! Oj, b a r­
dzo zły! Ją  się  boję o  ciebie; oh! m ocno isię boję.

— Dlaczego? Że m i clnce dopom óc? A k tóż to  ła t­
wiej m oże zrobić, jak  on, kisiążę?

— Tyś O' n im  pew no nic n ie słyszała? Bo Jery n a  
broni, żeby ci tak ie  w ieści praw ić! Ale żebyś ;ty sły­
szała O' księci u wszystko-, co  m i O runow a opow iadała! 
A! s trach  pom yśleć!

—• Lecz cóż m nie książę może zrobić? P rzecie p a­
n i Dorocie o- m nie nie doniesie, bo  jej n ie  -zna w ca­
le, i n a  cóżtby m u się to  wreszcie zdało?

— Tak, pan i Dorocie n ie doniesie, a le  on  gorszy 
niż w szystk ie  panie Doroty! Bo w idzisz K seniu, lu ­
dzie m ówią, że on  m a h arem  p rzy  sw oim  dw orcu, jak ­
by ja k i pasza turecki.

— Co zaś mówisz! Książę m a  harem ? Ale przecie 
m nie od O-runa n ie  k u p i ?

—- Pewnie, że nie kup i, bo oli nic n ie kupu je, ino 
w szystko darm o bierze, to  ok ropny  człowiek!

— 0 , d la  Boga! To źle! Chodźm y Jeryn ie  -powie­
dzieć, ona  może co poradzi. A to  dopiero bieda-! Boże! 
Boże!

—- Oj, bieda, bieda, K seniu! I tyś n ie  uw ażała, 
ale ja  -dobrze w idziałam , jak  książę  n a  ciebie patrzał! 
Aj, j-ak patrzał! Bodej go!

T ak w yrzekając biegły w ystraszone i drżąco z n ie­
poko ju  dziew częta w prost k u  -domowi szukać Jeryny.

A ten, k tó ry  tej- trw ogi by ł przyczyną, książę  S ar­
mato j i, szedł lipow ą a le ją  do  swego- -dworca, śm iejąc 
się do- siebie i zacierając ręc-e, t-o -znowu szepcąc po 
•cichu:

— Ale urodziw a! 0 , ja k  uro-diziwa! tak ie j -drugiej 
nie z-naleść! I .dobrze no-wiedziała t a  d ruga, też wcale 
nieszpetna., że is tn a  królow a! K ażdyby m yślał, że k ró ­
lew na; a  jakże! Przecie ja  -sam! Ócz n ie  -mo-głem oder­
wać. To mi dopiero- dziew ka!

T ak z sobą rozpraw iając, doszedł C hm ielnicki -do. 
dworu, a  ledw o n a  progu -st-a-nął, po-czął w ołać Z acha­
ra. S ta ry  przyszedł n a ty ch m ias t i spojrzaw szy  na  

• księcia, spytał:
— 0 , w asza cześć, tak  prom ienieje radością , jak ­

by Lachów pobił.
—- Jeszczem  nie pobił, ale -pobiję, i  to- n ie Łachów, 

lecz w ielką ich nieprzyjaciółkę, -a śliczną Laszkę na 
żonkę zdobędę!

— Han! Z L aszkam i niebezpieczno-! - -szepnął 
Zachar: 1

Ju ra ś  w p a trza ł -się w  niego bystro- i r-zekł nagłe:
— Staroś-ci-auka Silni-cka tu  j.e-st!
— Gdzie, co, jak, k iedy? — zak rzy k n ą ł Zachar, 

przy-sko-czyrwszy d-o księcia.
— Gdzie? W  o d a lik u  O runa. — Go-? P a n n a  Sil­

ni ck-a. — Jak ?  W ychow uje ją  żyd n-a su-łtano-wą. — 
Kie-dy? Od trzech 1-ał, jak  ją  w Bał-ce kup ił. (No rozu­
m iesz teraz, wiesz gdzie, co, jak, k iedy? — pytał 
Chm ielnicki, śm iejąc się radośn ie , a ocizy -mu o-gnie-m 
pałały.

—• Oj, do'li-cha! To źle! a  w-a-sza...
—- G łupiś! — przerw ał Ju raś, śm iejąc się ciągle, 

to w łaśn ie  -dobrze!
Z achar patrzy ł zdziwiony, nie -rozumiejąc.
— M yślałam  Z achar, żeś ty  m ędrszy, -doprawdy! 

— zaczął w esoło Ju ra ś  po -chwili i kl-epiąc -dziada.-po­
ufałe -po ra m ien iu . — Ano, wi-dlzę, żem  się m ylił. 0-c-zy 
oto n a  m nie w ybałusza i n ie  w ie ze  -strachu co- po­
cząć, gdy isię dziewczyna- tui nagłe- zjaw iła. A widzisz 
jia, ledwoin ją  zórCzył i dow iedział się, k to  ona, jiuż 
m iałem  p.lan gotow y i to  p lan , pow iadam  ci, godny 
księcia.

— I jak iż  to  -ten pilian? Bo jia g łupi, nic n ie  ro ­
zum iem  — -spytał Z ach ar kw aśno, bo- go wesołość J-u- 
rasi-a draż-nił-a.

— Pow iedz m i jie-n-o Z ach a r naprzód, ja k  też m y­
ślisz, po  -co -j-a m am  -się m ścić n a  ty m  b iednym  niebo­
szczyku  staroście , kiediy m i on n ic n ie zrob ił?  Bo, że 
-tam jednej- dziew ce podobał s-ię Więcej- niż m ó j ojciec, 
to  znow u n ie  zb rodn ia  i m n ie  -co- cło tego? Owsz-em, 
widiać że p a n  s ta ro s ta  (byt- c h w a t Laszek. Al-ei kto- na 
k arę  i -zeimstę z-aisługuj-e, to  p a n i -starościna, że m i p ie­
niędzy p rzed  ślubem  diać. n ie  chce, -choć przysięg ła 
m nie isłiuchać i w-spierać; a  teraz  -udiaj-e isz-etima baba, 
że kuipića. n a  M iędzybórz znaleźć n ie  może-.

— P raw d a  j-eist — rzek ł p-o- k ró tk im  na-myśle Za­
char. — I choć -t-o- n iby  Lachów  nie cierp iała, jak  się 
z-awsize chw ali la, -a j-e-dnak p-oiszła za Lacha, Bogusza.

— A ciebie ze zazdrości -djiabiii b ra li?  Co? — za­
śm iał isię zno-wu C hm ielnicki. — W idzisz, -jlak 't-o- wiem, 
czem uś n a  Dorotę -zły!

Zaćhair po-n-uro isip-ojrz-aJł n-a -księcia, -potem pięści 
śc isnął i o-czy mm b ły sły  s tra sz liw ą  n ienaw iścią.

— Obaj tedy  m am y  za -co s ię  m ścić n-a starośc i­
nie- — m ów ił dialej Ju raś. — Obiecałem  ci zawsze- ze­
m stę n ad  n ią, n ie  -p-ytajiąc o powody, alern sam  nie 
myślał,- że n am  się ta k  cudnie rzeczy złożą. 0 -baez-no, 
-cizy tam . kogo w -bliskości niem a, a  pow iem  ci, ooan 
-sobie :um.yśil!ił:.

Z achar wyszedł, a w róciwszy po -chwa-li r-zekł :
—  S-ąmi j-eisiteśmy, sde-ń i p rzy leg łe kom naty  puste.
Rozm owa Ju ra s ia  -z Z acharom , p row adzona  p rzy ­

ciszonym  głosem , trw a ła  bardzo długo-, -a gdy naresz­
cie się  skończy ła ' i Z ach ar opuścił ip-okó-ji książęcy; 
-o-czy palłał-y -staremu, szed ł w alno  i sz-eptiaiłi do -s-iebie:

— H-a! nareszc ie  p rzy sz ła  mo-jia. godzina! Diug-o 
służyłem ... często w yłem  z roipaczy ja k  -p-ie-s-, a  o-na 
się 'śm iała ze mnie-... teraz ja  będę się- śm iał, -a ona...

VIII.
P iękny  dzień letni chylił is-ię k u  koń-c-owi; słońce, 

ogrom ną, -czerwoną tarcz, -swoją z-a-nuiżało w sp-ofcojme 
faie Z-bruicizia, a 'lekki w ietrzyk  -przynosił- od .stepu-1 za­
pachy  ziół i kw iatów .

W  ogrodzie m iędzyiborskim  p-od dęb-ami siedzia ła  
•sanrotaie H andzia z -głową o p a r tą  n a  ręku , w-patruj-ąc 
się sm utnym  w zrokiem  w d a l nieslbończ-oną..
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0 'sita'tnie trzy  la ta  pozostaw iły  ślady n a  jej: lii alej 
i różowej n iegdyś tw arzyczce. Świeżość eeryi (będąca 
głównym  w dziękiem  H andzi, zn ik ła  p ra w ie  zupełnie-, 
na czole i sk ro n iac h  zarysiow-ały sdę ileklkie 'zmarszcz­
ki, a oiezy, iw p ierw szych la tao łi m łodości b łęk itn e  jak 
niebo, wyblaJdły i s trac iły  sw a  żywość.

P an n a  Boigiuisizankia ip-oddawając się bez oporu  
woli swej m atk i, n ie  mniej: przeto- cierpiiała. Młody, 
niezwykłej: u rody  p u łkow nik  M irski podobał się. b a r ­
dzo Handizi, k tó ra  choć w iedziała, że  jes t narzeczo­
nym Kseni, n ie  p rz y tłu m ia ła  w sercu  powstają©ego 
uczucia. S ta rościna  nie roziudziła w córce dielilkaJtne- 
go sum ienia, w ięc 'też 'dziew czę.nie uw ażało  sobie za 
grzech kochać cziłowiaka, mąjąicego być m ężem  innej 
kobiety. P rzyw iązan ie  ito zresztą  by ło  tak ie  sam o, jak  
całe usposobienie H andzi ciche i spokojne.

— Byłem  go czasem  w idzia ła  — myśiliałią sobie 
panna BOguszanfca — by łe  m i pan  S tefan b y ł życzli­
wy jak  siostrze i rzek ł czasem  .dobre słowo, niczego 
więcej, n ie  pragnę.

P óźn iej jed n ak  gidy .Ksenia zn ik n ę ła  i w edług 
słów miałki b y ła  jiaJkiby u m arłą , H andzia zaczęła m y­
śleć coraz częściej i więcej o  p ięknym  prukowniku, 
uk ładając sobie szczęśliw ą przyszłość p rzy  jego boku, 
lecz n a  to  ty lko , aby znow u niebaw em  pożegnać wszy­
stkie nadzieje, gdy isię o d  p a n a  B łockiego 'dowiedziała, 
że pan M irski po leg ł po d  P a rk an am i.

P om ału  zaczęła się godzić ze swym  losem  i p ra ­
gnęła naw et zostać nareisizicie o w ą księżną, gd y  nagle 
pan Błociki, odw iedzający raz  ipo raz  p a n ią  Dorotę, 
k tóra często  zasięgała  u  niego rady , p rzyw iózł wieść, 
że pan S te fan  żyje, jest w niew oli, a król1 jegomość, 
którem u p u łk o w n ik  życie u ra tow ał, istara się o. jego. 
uwolnienie. T ak  tęidy zaczęły s ię  znowiu niepokoje 
i im dzieje, iktóre s ta ry  opiekun różnem i uw agam i .pod­
niecał.

Te w szystk ie .sprzeczne uczucia  odbiły się s t r a ­
szliwie n a  tw arzy, a  naw et i zdrow iu  dziewczęcia, bo 
oprócz tro sk  serdecznych dręczyło  Handzięi bezustan- 
ku sm utne przeczulcie nieszczęścia.

S tarościna w idząc ico isię z córką dzieje, a z d ru ­
giej s trony  n ie dow ierzając C hm ielnickiem u, by ła  
w okropnem  położeniu. P oznała  ona po niewcizasie, 
jak to k ażd y  grzech isam sdę karze, a  zb rodn ia  p row a­
dzi z.a sobą ty s iące  cierp ień  i udręczeń. Teraz śtojiąc 
w ogrodzie oipodlal córk i, w pa tryw ała  się w n ią  szep­
cząc z niepokojem :

— D ziew ka się s ta rze je  i u rodę trac i, jeszcze la t 
kilka, a chyba je j n ik t nie zechce. Co: tu  począć, co. 
począć?

Jakby w odpow iedzi z jaw ił się n a  ścieżce s łu żą ­
cy, oznajimujiąc, że przybył Z ach ar Isk ra  i py ta
0 panią.

— M asz! Maiło m am  tro sk i — m ru k n ę ła  p an i Do­
rota — ty lk o  m i jeszcze tego. brakło! Nic, in o  Ghni i cl 
nie chce dłużej, czekać. Hm! T rzeba pewnie, bęldzde 
zrobić, czego się koniecznie dom aga.

W pół godziny -późni ej p rzyszedł te n  sam  służący 
wezw.aę p an n ę  B oguszankę ido starościny . Handzda 
wszedłszy de k o m n a ty  n ie  pozna ła  m atk i, tak iem  
szczęściem i triu m fem  tw arz  jieiji jaśn iała .

P an i D orota1, b iorąc córkę w objęcia, m ów iła z r a ­
dością:

— 'Nareszcie kończą s ię  m oje s trap ien ia . Oto dziś 
przysła® k siążę  Z ach ara  z prośbą, abyśm y cz-emprę- 
dzej .przybywały, choćby M iędzybórz n ie  był sp rzed a­
ny. K azał m i pow iedzieć, że mui n ie  chodzi ty te  o  p ie­
niądze, oo o. oblubienicą, k tó re j już .doczekać n ie  m o­
że. P rosi jednak , aby posąg  to  .jeist gotówkę,, kie-jnoty
1 kosztow ności przywieźć razem  z tobą.

— Ach! m atko, ja  s ię  tak czegoś lękam ; k to  
wie., co książę zam yśla, że talk nagle- tęskno  m u  za 
narzeczoną!

— Pleciesz! Cóżby m ógł zam y ślać? A zresz tą  ja 
cię p o tra fię  zabezpieczyć.

— Ba! Jak  p ien iądze  dostan ie  w ręce...
— Kiedy ich  d o stan ie  — przerw ała , śm iejąc sdę 

s ta ro śc in a  — ani -mi s ię  śn i daw ać m u  posag p rzed  
śiubem .-Cbce oblubienicy nadewszysifco, wi.ęic m u  ją 
naprzód zawiozę, a po ślub ie dop iero  dostanie' m a ją ­
tek, inacizęj an i grosza:. Już  ja  sobie w szystko ładn ie 
um yśliłam .

N azaju trz  w ypraw iła  s ta ro śc in a  Z ach ara  z po-wro- 
tem  cło N iem irow a, zapew niw szy starego, że jlak tylko 
urządzi w szystkie sp raw y  majątko-we i znajdzie ucz­
ciwego, ko m isarza  idilia M iędzyborza, n a ty ch m ias t w y­
ru szy  z córką do Sarrnaęji. K azała nad to  w yrazić 
k sięc iu  pianu sw o ją  radość, uszanow an ie  i iposłuszeń- 
iS-tWOi.

Isk ra  ugoszczony, obdarzony  i bardzo  weisoły ru - 
sjzyił do dom u, pow iedziaw szy p rzy  pożegnaniu, że 
skoro s ta ro śc in a  p rzyśle  gońca z w iadom ością, w k tó ­
ry  dzień  w yjedzie z M iędzyborza, kisiążęi w ypraw i od1- 
diziiał wojlsfca do  granicy, k tó ry  wiprowadzi z hon o ra­
m i d*o sto licy  p rzy sz łą  księżnę.

T ym czasem  Ju ra ś  w ysław szy Z achara  d o  Między­
borza, staw ił się  w dzień  oznaczony n a  schadzkę 
w ogrodzie pod ak acją . Ale tam  ziam iast Kseni oczes 
k iw ała  go Jeryna, k tó ra  n a  zap y tan ie  księcia , czemu 
s ta ro śc ian k a  n ie  przybyła, odparła , że dziew częta 
w odalifcu są  b ardzo  p iln ie  strzeżone, więc łatw o m ógł­
by k to  p an ien k ę  podpa,trzeć.

C hm ielnicki z ły  w idocznie siara! się gniew  p rze­
cież poham ow ać i Oświadczyli Jerynie, że. rob i przygo­
tow an ia  do  uw oln ien ia p an n y  Silnickiej, a n ad to  p ro ­
sił bardzo  pokornie, aby choć czase-m przyprow adziła  
Kseiiię n a  schadzkę.

Jery n a  n ie chcąc d rażn ić  księcia, k tó rego  bała  
się niezm iernie , lubo m u  nic a nic nie ufała , p row a­
dziła n iek iedy  starościankę. w  dziki k ą t  ogrodu, gdzie 
Ju ra ś  już  czekał, ale nigdy n a  k rok  nie- odstępow ała 
swej m łodej pani.

K sięciu n ie  było m ożna nic zarzucić: starośiclan­
ce s ła ł się fo rm aln ie  po-d nogi i ta k ą  ją  cź-cią i posza­
now aniem  otaczał, jakby  w łaśn ie  królew nę. N;ie ta.il 
się p rzecież z tem , że- m u  się dziew czę nadzw yczaj po­
doba, i że rad b y  zyskał jej względy.

— To zdaje się nie tak i znowu zły cz łow iek . — 
m y śla ła  Jeryna, której- się okru tn ie ' podobało, że sani 
książę ta k  jeji pan ience  adoruje. — Mój .Boże, ezego 
to ludzie nie powiedzą! Toż -go zrobili gorszym  od sa ­
m ego djiabła. Że m u  s ię  zaś s ta ro śc ian k a  podoba, to  
i cóż? 'Snać, że mia. oczy. Bo chyba ślepy nie uznałby 
mego go łąbka za najpiękniejszą, pod. słońcem  dzie­
wicę.

Mimo. ty ch  .myśli by ła  J ery n a  bardzo  ostrożną 
i dopytyw ała się Chm ielnickiego, w ja k i sposób chce 
K senię ratow ać.

— O run — m ów ił k siążę  — m a w ielk ie  znaczenie 
w całej Turcji. Ba! w sam ym  naw et CarógródZie 
i w  w ielkich  je s t laskach u  su łtana . Choć więc jest 
w m o jem 'p ań stw ie , nie m ogę go. przecież' napaść 
i odebrać m u  b rankę, k tó rą  kupił. Mógłbym, w praw ­
dzie w ykupić pannę 'Silniciką, ale żyd, n ieęzciw iara, 
przeznaczył ją  do sułtarusk i-ego harem u, więc mi jej 
nie odstąpi. T rzeba s ię  tedy chw ycić f-ortelu. Jak  ty l­
ko O run gdzie, wyjedzie, dacie mi znać, a  w tedy sta- 
rościankę uprow adzim y. Gdy zaś żyd wróci, dam y 
run okup za panienkę-,

„ , , (Ciąg dalszy  nastąp i).
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0 druciarzu i Królowej Pani.
Dzień był kw ietniow y, zap łak an y  i dżdżysty. — 

Deszcz ze śniegiem  im mol ił od' ra n a , a  pod wieczór 
zerwali! s ię  jeszcze pótoocny w ia tr  i c ią ł w  tw arz  dro- 
bnem i ig iełkam i śn iegu  jak b y  rózgą.

Ulioe S ta rego  Sącza opustoszały; — ktoby  s ię  ta  
tu ła ł  po takiej, p a sk u d n e j „ślapie".

U liczkam i Podm iajerza 'błąkał1 się ja k iś  ludzki 
cień. W idocznie k u law y  był to  człowiek, gdyż za k aż ­
dym  k ro k iem  przechylał się ru ch em  u ry w an y m  w je­
d n ą  stronę. P u k a ł 011 człowiek do dom ów  podm ajer- 
sk ich , lecz w szystk ie by ły  zam knięte . N a do m iar złe­
go, psy spuszczone iz uw ięzi u ja d a ły  ta k  zawzięcie, ż;e 
cień po k ró tk iem  w ah an iu  sk ie ro w ał s ię  u liczk ą  do 
góry — w prost n a  cudow ne źródełko i kap liczkę k ró ­
lowej Kingi.

W  św ietle la ta rn i, um ieszczonej obok kapliczk i, 
w idać było  w yraźn ie  b łąkającego  isię człow ieka. Był 
to  druciarz. U brany  w s ta ry , p o ła tan y  s t ró j  Słow aków, 
m ia ł w łosy długie, czarne, spada jące  n a  ram io n a . K a­
pelusz natłuszczony  dobrze, nie p rzy jm o w ał wody:, 
to też  sp ływ ała o n a  nią p lecy  i w siąk a ła  w p o ta rg an ą  
w e łn ian ą  „cuchę".

K ulejący, znużony  w idać do ostateczności, poku­
śtykał do  źródła  i zam aczaw szy w niem  palce, p rze­
żegnał s ię  pobożnie i g łośno  w estchnął. N astępn ie  po­
s tą p ił wyżej p a rę  k roków  i p rzystanął. Drzwi k a p li­
czki były  o tw arte . W  św ietle elektrycznej' la ta rn i w i­
dać było  d o skonałe  w nętrze  ubogiej kap liczk i. O łtarz 
z ciosowych kam ien i, a  n a  n im  we w nęce m u ru  — po­
sąg św ięte j królow ej w s tro ju  zakonnym , z lip o w ą la ­
seczką w dłoni. Głowa św iętej p rzechy lona w ty®, oczy 
w zniesione k u  niebu.

S ta rzec  oparł s ię  nieśm iało  o odrzw ia kap liczk i 
i zdjąw szy kapelusz , w p a try w ał się w św ię tą  postać. 
N a pooranej, zm arszczkam i tw a rzy  g ó ra la  zarysow ał 
się w yraz w ielkiego c ierp ien ia. M yśli 'jego. m im o ch ę­
ci nie m ogły zebrać słów  zw ykłego pacierza . Sam otne 
jego serce  zap rag n ę ło  s ię  u ża lić  n a  siwoą dUlę tak , 
jak b y  się  u ża lił p rzed  najlepszym  b ra tem  łub p rzy ­
jacielem . I zaczą ł s ię  skarżyć:

,-y E  ~  p rosem  tyz p ikn ie  ich m ości ów, cały  dzień 
chodziłem  za d ru c ia rk ą , lenn ,j,eno. caJłe dw adzieścia  
grosizy zarobił...

— L udzie p ien iędzy  nie m ają, b ieda w szędzie do­
skw iera. Tacy zaś, coby m ieli pieniądze, w cale gar- 
fców g lin ianych  n ie  fcup>u|jlą. — N a co im  one? — m a­
ją  p iękne b laszane a lb o  alum iniow e. Schodziłem  całe 
m iasto, gard ło  zdarłem  od w ołania, a  naw et ciepłej, 
s traw y  n ie dostałem . Nocować n iem a gdzie, p sy  od­
g an ia ją  m n ie  od  dom ów , noga holi m n ie  bardzo-, bo to 
już  lem siedrndziesiąt la t  budzie, ja k  m n ie  te  nogi 
po  św iecie noszą. — A ta m  w ch ac ie  zo s ta ła  synow a 
ch o ra  .,z czw orgiem  'drobiazgu. S y n a  drzew o w 'ilesie 
p rzyw aliło  ijćsiziczie w  Klimie, —- n iem a  k to  praicorwiać 
n a  te  m ałe  kruszyny... J a  s ta ry  dziad , a le  żebrać się  
w stydzę, a robo ty  idoistać n ie  można... — K iedybyś ty 
sw ata  królow o zech cia ła  sw oje Oczy n a  m n ie  .zwró­
cić, tobyś m i poradziła , bo ty  b y ła  d obra  za życia  i li­
tościw a. S tarzy  lu d zie  zaw sze cię w spom inali. — M at­
k ą  im  byłaś, najlepszą  m atką-kró iow ą. A le oczy tw o­
je  św ię te  zw rócone do nieba, n ie  m ogą się. oderw ać 
od cudów , ja k ie  ta m  widzisz. — Dość zresz tą  n a p a ­
trzy ła ś  się  za żyicia niedoli ludzkiej; n ie  dziw ota, że 
te raz  i oczu n a  tę  grzeszną ziem ię sk ierow ać nie 
chcesz. E j, w era  Bozi, w era  B ozi! Musi ta m  p ięk n ie  
być w tem  niebie, k ied y  n ik t z niego n a  ziem ię n ie  
wraca...

W ia tr  zaw ył w pob lisk ich  k rzak ach  i u d erzy ł ca­

łą fa lą  deszczu w d rż ącą  postać d ru c ia rza . Zadźwię­
czała b lach a  i d ru t, s tarzec  .skulił się w sobie i silniej 
p rzy tu lił d o  zim nej ściany. Włosiami jego szarpał 
w iatr, a le  trz y m a ł dalej, kap e lu sz  w ręce. Gdzieżby 
się d ru c ia rz  ośm ielił w  obecności świętej' nakryć 
g łow ę!

W tem  z o łta rz a  odezw ał się dźwięczny, jak  n a j­
p iękn ie jsza  m uzyka  głos:

— Dlaczego b iedny  człow ieku n ie  wejdziesz do 
kapliczki, ab y  .się schronić p rzed  zim nem ?

— E — prosem  p ik n ie  ich św iętych m ościów  k ró ­
lowej P an i n ie  śm iem  ta  ja , s ta ry  ob d arty  d ruciarz 
•obrażać w aszego św iętego obcow ania.

I w tedy to, s ta ło  isię coś niepojętego*. 'Postać świę­
tej lelkko ja k  obłok sp ły n ę ła  z o łtarza  a opuszczając 
kapliczkę, zw róciła się -do d ru c ia rza :

— W ejdź b ied n y  człowieku. Ja  m oże prędzej> znaj­
dę nocleg w m ieście n iż  ty.

Poczerni jak  le k k a  m gła, zn ik n ę ła  iz p rzed  oczu 
zdum ionego .druciarza. P ozostał ty lk o  ipo niej. świeży 
rozkoszny zap ach  fiołków.

Góral oczarow any  dobrotliw ym  rozkazem  królo­
wej, w stąp ił n ieśm ia ło  w próg ubogiej, kap liczk i. Tor­
bę z p rzyboram i i 'k rążek d ru tu  położył w k ą c ie  przy 
drzw iach, a  sam  u łoży ł się pod ścianą . O tuliło  go dzi­
w nie błogie n igdy  idotąd n ie  doznane ciepło. Głowa 
zdała m u  się spoczyw ać n a  m iękk ich  poduszkach , no­
g i czuły się jak b y  'tonęły w ciepłym  b a ran im  'kożu­
chu. Jeszcze ra z  d la  pew ności sp o jrza ł n a  o łtarz , ale 
zobaczył ta m  ty lko ipustą wnękę. Poiczem d ru c ia rza  
•porwały cudaczne jak ieś w idziad ła  w k ra in ę  m a­
rzeń  — i zasnął kam iennym  snem .

Rano obudził s ię  wypoczęty i rzoźki, jak b y  mu 
ubyło conajimnieji połowę lat. O tw orzył oczy i zaraz 
spo jrzał n a  o łta rz , czy też, k ró low a w róciła, ale ołtarz 
był pusty .

D ruciarz  w sta ł szybko, obm ył .się w cudownej, wo­
dzie i zaczął odm aw iać pacierze. K iedy je  skończył, 
posłyszał szelest i obok siebie- u jrz a ł postać królow ej. 
S k łonił s ię  jej, d z ięk u jąc  za nocleg. Równocześnie 
zapy ta ł n ieśm iało , czy  też  św ię ta  P an i zn a la z ła  noc­
leg i czy się dobrze w yspała. K ró low a uśm iechnę ła  się 
zagadkow o i o d p arła :

— N ie frasu jc ie  s ię  dobry człow ieku. W ypoczęta 
jiestem. N oclegu jed n ak  n ie  zna lazłam  ró w n ie  ja k  ty. 
N ocow ałam  w k lasz to rn e j b ram ie , gdyż n ie chcia łam  
dizwonić po nocy d o  fu rty . W  jednym  niegościnnym  
dom u ta k  n ieostrożn ie za trzaśn ię to  iprzedem ną drzwi, 
że u łam an o  m i m a ły  palec. T u  k ró lo w a  z szerokiego 
rę k aw a  zakonnej, su k n i w yciągnęła miałą rą czk ę  i po­
k aza ła  d ru c ia rzo w i paluszek , trzym ający  s ię  zaledwie 
n a  sikorce.

D ru c iarz  zap łak a ł. Zapom niaw szy z k im  rozm a­
wia, zd ją ł rożek  z ra m ie n ia  i zaczerpnąw szy w,eń wo­
dy, p o d ał królow ej, ab y  u m aczała  w niej, rękę.. K rólo­
w a łaskaw ie  sk in ę ła  g łow ą i zanurzyw szy  w wodzie 
dłoń, k a z a ła  d ru c ia rzo w i polać t ą  w odą ch o rą  nogę. 
D ruciarz n ad s taw ił nogę i 'sk ru p u la tn ie  w y la ł nań  
całą  zaw artość  rożka. N agle poczuł, j,alk w stąp iła  weń 
ja k a ś  radoiść niadiziiiemlsfca, jlakiieś uczucia  przepotężne 
'ząwładłiyi mim, jiak wów czas, k ied y  jleisizcizie owateiciziki 
p asa ł n a  h a la c h  i p rzesk ak iw a ł z g łazu  n a  głaz.

— E j .w era Bozi! — k rz y k n ą ł o sza la ły  z radości 
i podskoczył od ziem i n a  -cały m e tr  wysoko. Równo­
cześnie poczuł, że  noga jego izdrowa je s t jiak za  m ło­
dy ch  lat. O szołom iony niepojętym  cudem  sk ło n ił się 
św ię te j do  sam e j ziem i, dzięku jąc  z głębi serca. Jed­
nocześnie p o p rosił kró low ą, by  m u  te ż  d a ła  możność 
odw dzięczenia się, b o  m u  jed n ak  przykro , że ty le  łask  
o trzym ał zadarm o.
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Damasfeus

Beneide

'  oJona 
JE,'MEN.

RUCHAWKA WOJENNA W ARABJI.
Chociaż s ą  n a  św iecle narody  

jednej rasy , jednego języka, jed n ej 
religiji, to  jed n ak  zachodzą u  niob 
czasem różne (przyczyny, k tó re  
w szczynają b ra tobó jczą  w alkę. N aj­
częściej p rzyczyną d o  teji b ra tobó j­
czej w alk i je s t po lityka . P rzed  k i l­
kom a tygodn iam i o  itaJkielj b ra tobój- 

' czej w alce czy taliśm y. (Rozgorzała 
ona w W iednia . Ale t a  w a lk a  b ra to ­
bójcza w W iedn iu  trw a ła  u  luidizi 
ku ltu ra lnych . Nic więc dziwnego, 
jeżeli czy tam y o w a lk ach  bratobójr 
czych u  ludów  ciem nych w Azji,
Afryce. T ak a  b ra tobó jcza  w alka1 
rozgorzała m iędzy  A rabam i, k tó ra  
trw a ju ż  dość dłu-go, bo k ilk a  mie­
sięcy. -Szczepy w ładcy Jem enu' po­
wstały przeciw  kró low i Ibn  Saudo- 
wi. Ten o s ta tn i je s t w ładcą n iem al 
całej Arabjd, k ra ju  olbrzym iego, je ­
dnak bardzo m ało  zaludnionego, — 
gdyż k ra j to  ja k b y  d ru g a  S ahara .
Pustynia, sfa low ane b iało  lu b  żółte 
piaski n ib y  w zburzone w ichram i 
morze, porzucone nag ie  kam ienne 
pasana górsk ie nag ie  i zrujnow ane, 
a  gdzieniegdzie mnłejisze lu b  wię­
ksze oazy. W ioski oddalone daleko 
jedna od drugiej', jak  rów nież m ia­
steczka s ą  w wiełfcieji odległości je ­
dno od drugiego. A rabow ie to  naród  
ubogi. T ru d n ią  s ię  ro ln ictw em , — 
w czem górulje ciuów owiec, k tó re  
wypasialją w górach, da jących  zre­
sztą skąpo puszy. P o s iad a ją  on i też 
trochę sp ry tu  kupieckiego. Przed­
siębiorą oni różne w ypraw y1 k up iec­
kie ‘(karaw any) do  dalekiego Suda­
nu, E g ip tu  i t. d.

N a naszym  powyżej zam ieszczonym  obrazku w i­
dzimy 1 n a jp ierw  m ap ę  półw yspu  arabskiego, n a  d ru ­

gim  obrazku! k ró la  Itoln, u  d o łu  zaś A rabow ie ze sizicize -' 
pu  Wahiatoiiitów tran sp o rtu ją  ciężko rannych .

Straszne przeżycia kinooperatora.
W  d n iu  25 m a ja  1938 ro k u  n a  niew ielki 

dojący w po rc ie  S an  Francisco, załadow ano 
:będniej-sze p rzedm io ty  'codziennego użytku, 
myśliwski (łącznie z b ro n ią  'obronną z dwoma, 
lann  m aszynowemu n a  czele) oraz przenośną 
•urę film owo-dźw iękową. To ekspedycja pod

reżysera  CJyde de  E. E llio ta  w yruszała  w pogoń za 
now ą w ielką  przygodą n a  da lek ich  lądach , k tó rą  to  

sta tek , przygodę zam ierza ła  p rzen ieść, uu taśm ę film ową,
naljnie- Podobnych w ypraw  m ożna dotychczas naliczyć
•sprzęt bardzo  dużo. N iektóre z n ich  d la przedsiębiorczych

karab i- śm iałków  kończyły  s ię  b ardzo  -smutno. Jedni zosta-
ap a ra - w ali rozszarpan i -przez dzik ie  zw ierzęta, k tó re  naj-nie-
wodzą spodziew aniej w ypadały  -z gęistwin leśnych, in n i znów

W ów czas św ięta  k ró low a w zięła z o łta rza  g lin ia ­
ny wazon, u d erzy ła  n im  o głaz k am ien n y  — że pęk ł 
na dw oje — i p o d a ła  -druciarzow i:

— Maisz, zd ru tu j!
D ruciarz u s iad ł n a  zrębie s tudzienk i i jiak tylko 

mógł n a js ta ran n ie j zd ru tow ał ro zb ity  wazon. U rado­
wany podał go królow ej. K rólow a jednak  k a z a ła  m u 
zaczerpnąć w eń wody. A gdy zaczerpnął, u jrza ł zdu­
miony, że w w azonie są  -same s re b rn e  pieniądze. — 
W niem ym  podziw ie w skazał k ró low ej -cud. Skinęła  
głową i -z uśm iechem  rzek ła :

— W-eź ten  d a r  o-demnie i w racaj' -do rodziny. S ta ­
ry  już jesteś, więc siedź w dom u i piinulj! w nucząt.

Poczem w stąp iła  n a  o łta rz  i zn ieruchom iała  w po­
sągu.

N a nieb ie j.uż zab łysły  pierw sze prom ienie słońca.
D ruciarz p ien iądze w sypał do  torby, w azon po­

staw ił n a  sw ojem  miejisicu, w łożył dOń k w ia ty  i po­
kłoniw szy się z w ielką podzięką, odszedł sp ieszn ie d o  
chorej! synowej,.

Gdy isię m iasto  zbudziło, w ielu  ludzi dziw ow ało 
-się zidrutow anem u w azonow i i z łam an em u  paluszko­
wi w posągu  świętej! Kingi. N ikt jednak  n ie  dom yśla ł 
się ipnawdy.

D ruciarz zaś do k o ń ca  życia w p-amiętnym d n iu  
cu d u  przychodził do kap liczk i św iętej Królowej: i p rzy ­
nosił -co najładn iejsze  k w ia ty  iz górsk ich  łąk . W idział 
n a  tw arzy  świętej- ta jo n y  an ie lsk i uśm iech, ale oczy 
zw rócone w niebo nie chcia ły  już  spojrzeć na  nęclzę 
n a  ziemi. Stefanja Siatkowska.
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ginęli z ir-ąk dz ik ich  plem ion, a  wresz-cie b-yil-i też, i t a ­
cy, k tó rzy  iswą, w ypraw ę p rzyp łacili kalectw em  n a  ca­
łe  życie.

W ypraw a Clyde E. Ellioita n ie  u n ik n ę ła  też sm u ­
tn e j p rzygody w w ypraw ie idu Azji i na  w yspy Ma- 
lajistkie, z k tó re j o p era to r film ow y wyszedł- kaleką.

Gdy po 7 m iesiącach  ten  -sam sta tek  w rócił do 
swego m acierzystego po rtu , -o-azekuijąćy w porcie na  
odważanych podróżników , koledzy z w ytw órn i popro- 
s tu  n ie poznali jednego ze sw ych d ługo letn ich  kole­
gów i p rzyjaciół, -biorącego udział- w te j  ekspedycji’, 
o p e ra to ra  Jack a  Dumna.

W  ciąg u  tych k ilk u  m iesięcy niedawno- jeszcze 
p ięk n a  k ru c za  czupryna Jack a  s ta ła  isię zupełn ie  b ia ­
ła. M łody -człowi-ek osiw iał k om ple tn ie  po  p rzeżyciu  
k ilk u  -okropnych m om entów , k tó re  prawdopodobnie- 
-przejdzie -do h is to rji dźwiękowego film u, Ale- p-o-sił-u-- 
ctoajlmy, -c-o w łi-śicie -do- sw-ojej m a tk i p isze sam  Jack
0 jednym  z tych „k ilku  m om entów ":

„W łaśnie byłem  w trak c ie  ch w y tan ia  na  taśm ę 
dźwięko-wą -przebiegu w alk i n a  śm ierć i życie- m iędzy 
w yjątkow o pięfclnym okaze-m eza-rin-ejl -pantery, a „ty-

JpKL

W
; Zesłej- niedzieli zóśedein -sie- razem  ż Furg-ace-m 

w-ele k a rćm y  i oba -chcieliśm y iść do M ośka, ale ze 
-ani ja  ani t e z  Furgiac. n ie  m ie liśm y  w k iesen i an i 
grosick-a, tak  oba siedliśm y se  za stodołą jego  ujfca
1 zacęliśm y -se Ob-a gadać.

P rzódzi Fiurgac m nie  się pytał- co nowego, ale- ze 
j a  n ic n ie  w iedziałem , bo o bab ach  żadna, s-e-metrjo 
ni-e ch y ta ła  m m  e -gadać, tak  F u rg ac  r-zebłl, ze m i op-o- 
wi, c-o o ra  s-i-ę ij-ęisic-e p rzed  święt-ami wie-lgaśnemi śniło.

— W is M aciuś — -pada F u rg ac  — m iałem  kiejisik 
str-asecnie -dziwacny sen. Śniło  m i s-ię, ze -przyślą do 
m nie Św inia i rzek ła  m i t a k :

— -Mój- kól-ego... — zacęła.
— Tylko n ie  „kolego" — nze-kłem j-eji obrażony. — 

P rzećie  św iń razem  nie pasaliśm y.
A Świnia n a  to  ośmi-ch-nęła s-ię i rz e k ła :
— A kto, j-ak nie ty ś  s ta ł p ijan y  przed k a r a n ą  

kie-jsik i kiw-ałeiś, się na  ws-zyćkie strony . A widział-, 
ci-ę -tyz n-awe-t p-ołowy -gminny i tez rzekły coś j-est 
Ś w inia!

— Aha, -słiuśni-e, — -przypom niałem  s-o-bie. — A no 
to c-o 'koleżanka s-obie- ży-cy — zapytałem .

— Wid-zis, j a  w tym  roku. n a  św ięta, skróć kryzy­
su n ie  będę może' na  żadnym  stole. B ędę m ia ła  za to 
dużo wo-lnego -c-as-u.

— No- t-o -ó- -cóz -koileiza-nce -chodzi ?
— Chcę, coby-ś m nie n a  św ięta zaprosił. Przyjdę 

do  ciehliie 'z-a darm o, -isłoiwo h u n ó ru  -ci daję!
— Alez droga koleżanko...

gryśein", bohaterem  nas-ze-go film u, -gdy nagle-, najL 
z-uipełni-ej niespodziew anie, p a n te ra  zrezygnow ała 
z diałsiz-eij w alk i i b łyskaw icznie rz-uciła s ię  n-a mnie.

Best-jia skoczyła m i n a  głowę, w piła  -się w -moje 
ciało z-ęib-ąmi i pazu ram i. Poczu-lein k ilk a  -szybko po 
sobi-e następ u jący ch  silnych  -uderzeń w płe-cy. W  tym  
m om encie zdałem  sohie jiasno- -sprawę, żę- j'est j,uż- po 
m nie. Jeszcze jedna m yśl-o Tobie-, k-ochan-a m ateczko, 
i zatopiłem  -się w jak ąś  czarną  -otchłań niepam ięci

Oiprżytomniał-em dopiero po k ilk u  godzinhc-h 
w naszym  polow ym  szp ita lu . W ierzyć m i się- poproś 
s tu  n ie  chcie, że żyj-ę. iDokt-ór o-dwiedza- m nie -trzy razy 
dziennie i obiecuj©, że- za k ilk a  tygodni -będę jiużi na 
nogach. N asza p rzem iła  M ari-011 B urns, a r ty s tk a  n a­
szej w ytw órni, ni-e o d stęp u je  a n i na  k ro k  oid mego 
łóżka. M artw i m n ie  n ie  t-o, że przybyło- m i nowe- pasm o 
siw ych włoisów, nie to, że list ten  pis-z-ę 1-e-w.ą ręk ą  
(praw a jes t zup-einie bezw ładna i kt-o- wie-, czy będę 
n ią  j-e-SiZ-cze s-prawnie w ładał). N ajbardziej m artw i 
m nie -śmierć czarneji pan tery , k tó rą , aby m nie ra to ­
wać, ,na®z reży ser -Glycle E llio t z-musz-ony -był -zastrze­
lić ze -swe-go sztuicera.

— W iem, ize jiestem -droga — -przerwała m i Świ­
nia. — To ta k  zawse -przed św iętam i jieiste-m -droga.

— Ja. żiaś j-ejl odrzekłem , co ona- ta k  n-a surow o 1 
n ie jest sm acn a , to- i eó-zbym miał- -z ciebie?

— To nic kolego —- odrzekła- -mi — d am  się 
uwędzić.

T a -och-fi-arno-ść św ini strase-cni-e- m nie w zrusyła.
— W ięc przyjdzie- kolezank-a uwędz-ona? — za-p-y- : 

tatom  -się — i da-s m i -trochę -swojej szyn-ecki ?
— Św inia, j-ak tw o ja  K aśk a  — rz-ekł — s-puściła !

0 c-ka i z a p y ta ła : „J-ak i n o ż n a  -tak odr-azu?"
— P rzy su n ą łem  s ię  bliżej- do  niej i rzek łem :
— Świnio-, m ój1 -skarbie, n ie  -du-zo -chcę-, chio-ciaz 

pół -kilo.
— Ś w in ia uśmi-chn-ęiła -się zalotni© i rzek ła : „Jak 

będizi-eis grze-cny, to  -ci d-arn, chociaż rze-źnik będzie 
s-trase-cnie w ściekły, j-ak s-ię -dowie, z-e- ci -z-a -darmo da­
łam  s-zyneckęi.,.

. — Jak  m i tak  rzek ła , ta k  -strasecnie- -mi -s-i-ę serce 
rozrad-o-w-ało- i :z te-go rozrad o w an ia  znów rzek łem  j-ej-: 
„Świnio koc-hiana! ce-go-z jia m-am u  ciebie -taką łaskę
1 cuiłle- serdusko?

— Ś w inia -spojrzała n a  m-nie przy-jia-źnie i rzekła 
m i ta k :

— Raz, ze nudziłoby m i s-i-ę w chlew ie prze-z świę­
ta , -a po drugie-, ze m i pnzypomin-as mio-j-ego niebosz­
czyka n-arzeco-ne-go. T ak i -był Mileny wieprz-o-s-ek. -Go- za 
ogon m iał. Co z-a p-yslki! T yś j.es-t ta k i do  niego po­
dobny...

— To przymirzani-e- ta k  m nie  rozeźliło, z-e jaz się 
obudziłem . I wis M aciuś — rzece F u rg ac  — z-e- j-ak { 
ty lko  dorw ałem  k ilk a  grosy, ta k  zaraz  po-siede-m do 
w różki co- to  w sąs-ie-dni wsi -misk-a, -co-by się  dow ie­
dzieć, c-o znacy, jiak się komu.' śni Świnia i t-o--j-esice ta ­
k a  t łu s ta ?

— A w różka k a z a ła  -sobie gros-e n a  ławę- wyłożyć,
-a do-piero -późni za jrza ła  d o  j-akisik gr.ubaśnej, -ksią­
żki, a  późni rzek ła : „Świnin-a przy-•stole znacy. to, -z-e- 
b-ędzies m iał w te  w ielgaśne -święta duzo go-ści -u- s.ie- 
bie. Ałe k tóżby do  takieg-o ch u d e rlak a  przyse-dł-, -c-o to­
nie ni-nna n a  stole. To tez s-am, gdzie tylko mo-gł-em, 
•to chodziłem , byle -choć c-oś wypić i zjeść, -chociaż 
troseekę te j św ininy, coiby- z narobionego  sm ak u  język 
n ie  u-ci.k.
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Sudan I.
Na -poiu,diiie od. p u sty n i Sahary  w Afryce rozcią­

ga, s ię  przez -całą n iem al szerokość A fryki ód zachodu 
ku wschodowi olbrzym i szm at ziem i zw any Sudanem . 
Sudan dzieli s ię  n a  t. zw. fran cu sk a  Afrykę 
zachodnia i  an g ie lsk i S u d an  E gipski, a dzieli 
ten Sudan  k o tlin a  Tsiad. Kraj' to (jlhrzymi. — ,
Obok g ra n itu  zn a jd u ją  s ię  t u  łupk i k ry s ta li­
czne, gneis i sk a ły  wybuchowe, iporfir i  djpryt. 
M iejscami znaleźć m ożna osadowe piaskowce 
i w apienne sikały.

P ły tow a w yżyna S udanu  podnosi s ię  na  
zachodzie i p o łu d n iu  jeziora T sad  do znacznej- 
wysokości. W ody i w pływ y k lim aty czn e  w y­
cięły w n ie j szeregi, gór, p asm a pagórków  z kie- 

, runkiem  z północnego zachodu n a  południow y 
wschód, p rzepaśc i i rozpadliny . Rzeka Be-nue 
przecięła ją, n a  dw ie  części, n a  część północną 
niższą, w znoszącą s ię  jak o  k raw ędź w yżyny 
w górach T an g a la  dio 1000 m etrów  ze szczytem 
S arahda 2100 m etrów  w ysokim  i n a  po łudn io­
wą w yżynę A dam aua, zjeżoną grzbie tam i 
i szczytam i górski,mi, a  sięgającem i w górach 
Gendero do 2700 m etrów .

Najdalej, n a  północy w ystąp iły  n a  gran icy  
Sahary odosobnione g ru p y  gór G ure i W uszek 
do wysokości 900 m etrów . v

Od jieziora T sad  k u  N igrowi nafjlpierw n a j­
bliżej S ahary  w idać o s ta tn ie  jej odnogi w sze­
regach w ydm  piaszczystych  i suche' k o ry ta  
rzek. Im  dale j n a  zachód w stępu je  s ię  w A fry­
kę, to  coraz bu jn ie jsze  życie. P o jaw ia ją  s ię  p ły ­
nące rzeki, rozległe łąk i, krzew y, gaje, coraz 
t-o w iększe lasy  palm , zw łaszcza n a d  brzegam i 
rzek po la  ze zbożem  i p iaskow ce w rozm aite 
kształty  ułożone.

Z achodnia część S u d an u  robi w rażenie 
pasem górskich, gclyż płaskow yż rozłożył się 
aa grupy gór, pasana wzgórz, ro zp ad ł s ię  n a  części po- 
tężnemi szczelinam i. Pasana tych  w yżyn w ysuw ają  się 
daleko n a  po łudn ie  aż: po- góry K aineruńskie.

P ełen  i’;ozmaitości jtest środkow y S udan  p-o-mięi- 
dzy Kulką a rzek ą  Benue. Koło m ia s ta  zaległy  m ono­
tonne rów niny  gęsto  zarośnięte krzew ant i -cierni­
stymi, tam ary n d am i, po tem  n ieurodzajne1 obszary 
i pola ze zbożem, 'studnie i pastw iska , bag n a  i lasy. 
Po p astw isk ach  pełno  bydła. Kwitnie- t u  u p raw a in ­
dy go, u p raw a  baw ełny, stepy  przecięte granitow em u 
pasm am i, liczne osady ludzk ie  pom iędzy polam i z b a ­
wełną, zbożem, ryżem , cebulą,, w śród akacji, syfcomo- 
rów, palm  i arnarynd.

Od p o łu d n ia  k u  -północy i pó łnocnem u zachodowi 
coraz bardziej w yżyna opada.

Po zachodniej s tron ie  N igru  w yżyna posuw a się  
dalej, a  rzek i w ycięły z niej- znó-w pagórki, g ru p y  lub 
pasana górskie. S trom e -brzegi w yżyny w zniosły sięi 
nawet do- 15Ó-0 m etrów  wysokości.

W yżynę zachodniego- S u d an u  rozłożył- N iger i je­
go dopływ y n a  poszczególne, części. N iger jest co do 
wielkości trzecią  rzek ą  Afryki, długi 4160 metrów. — 
Źródła jego p o w sta ją  tuz- u  kraw ędzi, zachodniego- Su­
danu, a w cina się- w  wyżynę. Zais-ilony znaczną, 800 
•kilometrów d ługą rzek ą  Miakiel, rozdziela s ię  n a  r a ­
m iona i tw orzy  w-yśipy p rzed  m iastem  T im buktu . Poci 
m iastem  T im b u k tu  roszerz.a s ię  Niger n a  -szerokość 
1800 do 4000 m etrów , opłuku-je kraw ędź Sahary , p rze­

dziera się miejiscami p rzed  odnogi w yżyny i -góry, 
zwęża się bardzo, to znów rozlew a. Po przyjęci-u rzek i 
Benue p rzy jm u je  N iger nazw ę Kwory i przyjmuj© 
stosunkow o m ało  dopływów. Dla okrętów  dostępny

Samory, majwiiękiszy wróg Fra,n-cuiZ'ów.

jest dopiero od 9-° północnej szerokości geograficznej'. 
Z k raw ędzi w yżyny w ypływ ają n a  zachód -Gam­
b ia  i Se-nega-ł. Senegal jest d la  okrętów  dostępny i s ta ­
nowi przeto' dobrą drogę, do  środka.

Po w schodniej stron ie  -jeziora T sad  w k ra in ie  
D ar F u r  rozw ija  się okolica w rów niny  przecięte, f-a- 
listem i wzgórzam i, 600 m etrów  średniej, wysokości. 
Ku północnem u wschodow i sp ię trza  się w u lkan iczna 
góra Djebel M arrah  do  1.800 m etrów . 'S tąd w znoszą 
się odosobnione -góry i c iąg n ą  się  k u  pasm u Tibesti.

- Pom iędzy obu częściam i S u d an u  rozw ija  się  k o ­
t l in a  jezio ra  Tsad, obejknującego przy  siwym, n isk im  
stan ie  wód 27.000 k m  obszaru Brzegi jego p łask ie, za­
li agi ii one, o k ry te  zaroślam i, a  jezioro  -samo zasiane  
Iicznem i wyispami.

Podobnie ja k  ca łą  Afrykę, zam ieszkują i S-udan 
różne 'plemiona. P lem iona -zam ieszkujące północno-' 
zachodnie części S u d an u  wr-ogo usposobione do F ra n ­
cuzów  prow adzą z n im i ustawiczne- w aiki, k tó re  d a ­
tu ją  się  od k ilkudziesięciu  już la t. W iele o fia r  koszto ­
w ały  F rancuzów  te  w alki, prow adzone od r. 1800. ‘
W ówczas to  podburzone p lem io n a  pod w odzą naczel­
n ik a  Sam ory, którego podobiznę podajem y n a  naszym  
obrazku, stoczyły długie i -zacięte w alki, w k tó ry ch  
tenże Sam ory -został żywcem  pojm any, jed n ak  zdołał 
on F rancuzom  um knąć i dopiero  po  d łu g ich  w alkach , 
w k tó ry ch  n iejednokro tn ie  -oddziały fran cu sk ie  zo sta­
w ały  w p ień  wycięte-, zdołano go -ująć pow tórnie. .
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Księżyc wydał zbrodniarza.
(Zda-rae niia prawdziwie).

B y t o  m niej w ięcej przed 50 laty . W  pew nej 
w iosce w -dawnej G alicji zachodniej m ieszkał na  k oń­
cu w si ubogi 'Człowiek ze .swym 'n ieletn im  synkiem , 
jedynak iem , bo żona zm arła  m u  p rzed  k ilk u  la ty . — 
G ru n tu  p o siad a ł ty lko p a rę  zagonków  kolio, cha ty , n a  
k tó ry ch  u p ra w ia ł isobie tro ch ę  ziem niaków  i ja rz y n y  
■dla siebie n a  om astę, bo  k ro w y  nie posiadał. Chłopiec 
pom agał o jcu  w pracy , a  gdy  podrósł, chodził pornięi- 
dzy lu d zi i do d w o ru  n a  .'zarobek. Z biera jąc grosz do 
grosza, ojciec w szystko chow ał, i zawsze do sy n a  mó­
w ił : „Dziecko m oje, k o ch a j Boga nadewszystfco, a po­
tem  ludzi, a  p ien iędzy  n ie  trw oń , n a  n iepotrzebne 
rzeczy. Gdy (dojdziesz ido sw ych iat, to  c ię  ludzie będą, 
m ieli za  co, a za  u c iu łan y  grosz, to  i m ożesz gdzie  z n a ­
leźć m iejsce i ożenić się. Syn s łu c h a ł Ojca, b y ł dobry, 
p ien iędzy  n ie  trw onił, szanow ał ludzi i Boga m i­
łował.

P a trzą c  n a  n ich  sąsiedzi, zazdrościli im  tego b ie ­
dnego szczęścia, lecz m ów ili: „Będzie k ied y ś z tego 
Mateuiszowego sy n a  dobry  gospodarz, bo  .ani nie pije, 
an i nocam i n ie  chodzi, łu d z i szanuje, (do kościo ła  
w k aż d ą  niedzielę idzie, m odli się, dobry ch ło p ak  jest 
z niego".

P rzyszed ł i czas, że m u sia ł ilść 'do w ojska, a ojciec 
'został sam  bez opieki .syna, m u sia ł się pogodzić z lo­
sem.

Za ja k iś  ro k  czy więcej, p rzy  jasn em  świetle, k s ię ­
życa, zim ow ą porą , p u k a  k to ś  do okna .biednego M a­
teusza. S tarow ina m yślał, że może sy n  -przyszedł n a  
u rlo p  'do dom u ojica odwiedzić, n ie  p rzeczuw ał nic 
.złego. W sta ł z tap czan u , poszedł i d rzw i o tw orzył —: 
i p u śc ił 'do (domu.. P atrzy , a to  gospodarz z, (drugiego 
k o ń ca  wisi. 'S tarow ina m ów i: „Co was tu 1 'dziś 'do m nie 
w nocy sprow adziło , n a  tafc ie 'z im no". N ie n am y śla ­
jąc się d ługo  gospodarz złapał s ta rca  i począł dusić 
i m ordow ać. S taruszek  prosi, by go nie zabijał.

—• D aw aj tw oje p ien iądze — krzyczał.
S ta row ina k aza ł m u  wziąć, co było, tylko życie 

m i 'daruj1. Zabójca poszukał i zab ra ł co było, lecz ży­
cia n ie  (chciał darow ać starcow i, bił i w łóczył po zie­

mi, bo się bał, żeby go n ie w ydał w ładzy. Gdy ta k  b i­
je, starzec mówi, do  niego w te s to w a : „Ten m iesiączek 
cię wyda, za  m oją śm ierć, bo p ra w ie  p ro s to  świecił do 
ch a ty  biednego s ta rca .

I zam ordow ał biednego i poszedł sob ie  spokojnie 
do sw ego dom u.

N a d ru g i dzień  k to ś  poszedł do ch a ty  biednego, 
a .tu leży zam ordow any  M ateusz. Dali .znać -d-o gm iny, 
p rzyszedł w ójt i ż a n d a rm  er ja, Lecz n ik t n ie  m ógł ze­
znać, k to  był m ordercą  s ta reg o  M ateusza. Ciało p'0- 
■chowali, a  ludność zapłakana ta k  nad  śm ie rc ią  Ma­
teusza, jaik i n ad  synem , k tó ry  ju ż  n ie  zobaczył- swego 
rodzica.

M orderca 'M ateusza n ie  zaraz się  pokazyw ał, ż.e 
p o siad a  zrabow ane p ien iądze  n a  b iednym  M ateuszu. 
Za ja k i ro k  pokupił sobie kon ie lepsze, k row y, bo do­
tąd  to  m iał w szystko liche i zaczął gospodarzyć na  
lepsize.

P raw da, że m ia ł sporo g ru n tu , lecz był to  człowiek 
leniwy, a  chciw y cudzego, i n ic mu s ię  nie wiodło. — 
W idząc to  sąsiedzi, m ów ili: „Ej-, nasizemu sąsiadow i 
jakoś te raz  P a n  Bóg inaczej błogosław i. I krowy, 
i k o n ie  m a  piękne, i dom  odrestaurow ał, w szystko 
idzie m u  dobrze". N ik t jed n ak  n ie  w trącił, że to  za 
zrabow ane p ieniądze, ta k  .się m u  powodzi.

Leicz p o m ału  P a n  Bóg pok ara ł k rzyw dę ludzką 
o  .pomstę 'do n ieba w ołającą. W  15 la t p o  zam ordow a­
n iu  biednego M ateusza, sp i sobie spokojnie w dom u 
z żoną w ciepłej izbie, bo  było to w zim ie, (a, księżyc 
św iecąc -oknem w padał do  izby pełnein  św iatłem , -  « 
m ówi do  swej żony: „pam iętasz ty, k ied y m  to s ta reg o  
zabił; on w tenczas, k ied y m  go dobijał', pow iedział do 
m nie, że c ię  te n  m iesiączek  wycia, co  św ieci n a  niebie, 
za m o ją  śm ierć".

Jak i on by ł g łup i. Skądże m nie m oże m iesiączek 
wydać. 'Czy pow ie k om u? Tyle la t upłynęło., a nie w y­
dał m nie. To p rzepad ło  n a  w ieki.

N araz coś w 'kom inie zastukało  i zrobiło  się ci­
cho i dalej sob ie śpią. N a d ru g i dzień około p o łu d n ia  
p a trzy , a t u  zajeżdża fu ra  pod- jego dom . Ż andarm  
z w ójtem  i jeszcze jeden człowiek. Ż andarm  zaraz do 
niego m ów i: toście  w y zam ordow ali p rzed  la ty  s ta ­
rego  M ateusza n a  k o ń cu  wsi, co m ieszk a ł ze sw ym

Indjanie Stanów Zjednoczonych 
otrzymują samorząd.

W ielka konfe renc ja  In d jan  w Ra- 
pidi Qity (stan  Dakota)' p rzyn iosła  
am ery k ań sk im  Ind janom  sam orząd. 
W  ten  sposób rz ąd  am erykańsk i 
zw rócił Ind janom  część ich  daw nej 
wolności. N a ilu s trac ji w idzim y ko­
m isarza  do  sp raw  indjańsikich, Jo h ­
n a  GoUire z k ilk u  wódziami Ind jan .

W ynika z tego, że k ra je  w A m e­
ryce, zam ieszkiw ane w w iększej czę­
ści p rzez Ind jan , jiak E kw ador, P a ta ­
gon ia  i t. d. b ęd ą  wybierać- sw e zgro­
m adzenie narodow e, a  także  naczeil- 
nifca 'kraju, k tórego  w ybór n a tu ra ln ie  
będzie -zatw ierdzany przez cen tra lne  
w ładze 'Stanów 'Zjednoczonych.
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s y n e m " .  W c a l e  s i ę  n i e  c h c i a ł  p r z y z n a ć  d o  w i n y ,  m ó ­

w i ę  c : „ k to -  m n i e  w i d z i a ł ,  że- j a  z a b i ł " .  W t e n c z a s 'w y ­

s t ę p u j e  ś w i a d e k  i  o p o w i a d a  c a ł ą  l i i o w ę ,  k t ó r ą .  w  n o c y  

. s ły sz a ł,  ó d  z a b ó j c y ,  j a k  t o  m ó w i ł  d o  ż o n y ,  że- p o s z e d ł  

o k r a ś ć  jiego , b o  m y ś l a ł ,  ż e  p o s i a d a  g o t ó w k ę ,  k i e d y  m a  

p ię k n ie  g o s p o d a r s t w ie .  L e c z  g d y m  W s z e d ł  d o  k o m i ­

n a  —  r z e c z e  /—  S ł y s z ę  - c a łą  r o z m o w ę  o  z a b ó j s t w ie  M a ­

t e u s z a ,  p r z e l ą k ł e m  s i ę  i w y s z e d ł e m  n a i z a d  z k o m i n a  

i  z a m e l d o w a ł e m  w ó j t o w i ,  a  w ó j t  p o s ł a ł  p ó  ż a n d a r m a " .

W t e n c z a s  rn  u s i a ł  s i ę  'd a ć  p o w i ą z a ć  i  o d p r o w a d z i ć  

d o  w i ę z i e n i a ,  z a  c o  o t r z y m a l i  s w o j ą  k a r ę .  T a k  B ó g -  p o ­

k a r a ł  ‘j e s z c z e  t u  n a  z i e m i  k r z y w d ę  M a t e u s z a .  K s i ę ż y c ,  

c h o ć  n i e  m ó w i ł ,  le c z  z d r a d z i ł  z b r o d n ię .

Franciszek Kiepura.

Zagrożona sowiecka wyprawa naukowa
W  s t y c z n i u  b . r .  w y r u s z y ł a  w  o k o l i c e  p o l a r n e  s o ­

w i e c k a  w y p r a w a  n a u k o w a ,  s k ł a d a j ą c a  s i ę  z  o k o ł o  1 0 0  

•osób u c z o n y c h  s o w i e c k i c h  p r o f e s o r ó w ,  k t ó r z y  t a m  

w r a z  z  ż o n a m i  i  d z i e ć m i  w y r u s z y l i .  D l a  te j  n a u k o w e j  

w y p r a w y  w y z n a c z o n o  s p e c j a l n y  o k r ę t  „ C z e l u s k i n " ,  

ł a m a c z  l o d ó w ,  k t ó r y  m i a ł  z a  z a d a n i e  p r z y  p o m o c y  r o z ­

b i j a n i a  t e d t ó w - d ó j e - c h a ć  n a j d a l e j  n a  p ó ł n o c  n a  m o r z u  

L o d o  w a t e m .

N i e s t e t y ,  t e n  ł a m a c z  l o d ó w ,  d o  s t a  i s i ę  n a  m o r z u  

L o d o w a ł e m  w  t a k i e  l o d y ,  k t ó r e  w ł a ś n i e  t e n  ł a m a c z  

l o d ó w  p o ł a m a ł y ,  w z g l ę d n i e  u s z k o d z i ł y .  W z b u r z o n e  

m o r z e  i  o g r o m n e  l o d o w c e  t a k  t y m  o k r ę t e m  m i o t a ł y ,  

ż e  u c z e n i ,  n i e  - c h c ą c  b y ć  - z a t o p io n e m i ,  c o r y c h l e j ' o k r ę t  

„ C z e l u s k i n "  o p u ś c i l i ,  i s a m i  s z u k a j ą c  w  l o d o w c a c h -  'b e z ­

p i e c z n i e j s z e g o  m ie j is-ca ,  z d o ł a w s z y  z a b r a ć  z  o k r ę t u  

t y l k o  n a j p o t r z e b n i e j s z e  r z e c z y  i  ż y w n o ś ć .

R o z p o c z ę ł o  s i ę  p r z e z  t y c h  n i e s z c z ę ś l i w y c h  u c z o ­

n y c h  w y c z e k i w a n i e  j a k i e g o ś  r a t u n k u  z  k r a j u ,  k t ó r e g o  

z a p o m o c ą  a p a r a t u  r a d j o w e - g o  w z y w a l i .  W  M o s k w i e  

o t r z y m a n o  r a d j o g r a n i  z  o b o z u  r o z b i t k ó w  „ C z e l u s k i ­

n a " ,  p o d p i s a n y  p r z e z  p r o t .  S c h m i d t a ,  ż e  d z i s ia j ;  d n i a  

5  m a r c a  p r z y  4 0  s t o p n i o w y m  m r o z i e  s a m o l o t  „ A N T  

I V " ,  p i l o t o w a n y  p r z e z  ' l o t n i k a  L a p i d e w s f c i e g o  w  t o w a ­

r z y s t w i e  l o t n i k a  ‘P i ę t r o w a  w y s t a r t o w a ł  z  K u e l t e n ,  d o ­

t a r ł  s z c z ę ś l i w i e  d o  o b o z u  r o z b i t k ó w  „ G z e l u s k i n a " ,  

s k ą d  z a b r a ł  1 0  k o b i e t  i d w o j e  d z i e c i  i  d o s t a r c z y ł  j e  

s z c z ę ś l i w i e  n a  p r z y l ą d e k  K u e l l e n .  W  o b o z i e  p o z o s t a j e  

z a t e m  8 9  m ę ż c z y z n .  W  r a z i e  u t r z y m a n i a  s i ę  p o m y ś l ­

nej. p o g o d y ,  s a m o l o t  m a  k o n t y n u o w a ć  a k c j ę .  N i e z a l e ­

ż n ie  o d  t e g o  p r z e d s i ę b r a n a  j e s t  - a k c j a  r a t u n k o w a  

z A l a s k i  p r z e z  l o t n i k ó w  L e w o n i e w s k i e g o  i Ś le p - n ie -w a  

o r a z  b a d a c z a  p o l a r n e g o  U s z a k o w a  w  p o r o z u m i e n i u  

z  a in e r y f c a ń s f c ie -m  t o w a r z y s t w e m  P a n - A m e r i c a n  A i r ­

w a y s .  W  N o rm ę  g o t ó w  j e s t  d o  o d l o t u  s z y b k o b i e ż n y  

s a m o lo t ,  m o g ą c y  o d l e c i e ć  'd o  o b o z u  r o z b i t k ó w  w  c i ą ­

g u  t r z e c h  g o d z i n .  S t a t e k  „ S m o l e ń s k "  z  7  s a m o l o t a m i  

n a  p o k ł a d z i e  i  s t a t e k  „ S t a l i n g r a d "  z  d w o m a ,  k t ó r e  2 8  

l u t e g o  w y r u s z y ł y  z  W ł a d y w o s i t o k u  i  P i e t r o p a w ł ó w s k a  

n a  K a m c z a t k ę ,  z b l i ż a j ą  s i ę  -—  w e d ł u g  o s t a t n i c h  w i a ­

d o m o ś c i  —  d o  c i e ś n i n y  B -e ry -n g a .  L o t n i k  W ó d o p i u n o W  

b ę d z ie  u s i ł o w a ł  d o s t a ć  is ię  'd o  r o z b i t k ó w  z  O h a b a r o w -  

s k a  p r z e z  S y b e r i j ę  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą .  N a  w y p a d e k  

p r z e c i ą g a n i a  s i ę  a k c j i  r a t u n k o w e j 1, w  s t o c z n i  l e n i n -  

g r a d z k i e j  s p i e s z n i e  w y k a ń c z a n y  ‘j e s t  r e m o n t  ł a m a c z y  

l o d ó w  „ K r a s - i n  I "  i  „ L i e d t k e " .
J a k  o s t a t n i o  d o n o s i z ą ,  a k c j a  r a t u n k o w a  r o z b i t ­

k ó w  „ C z e l u s k i n a "  w e d ł u g  n a j ś w i e ż s z y c h  r e l a c y j  

p r z e d s t a w i a  i s ię  n a s t ę p u j ą c o :
L o t n i c y  F a r i c h  i  G o r e  I o w  w y s t a r t o w a l i  z  O l u t o r -  

islka d o  A n a d y r u ,  a l e  m u s i e l i  z a w r ó c i ć  z  p o w o d u  z łe j  

p o g o d y .  L o t n i c y  G o ł y s z e w ,  W o d o p i a n o w  i  B io r o n - in  

n i e  m o g l i  w y s t a r t o w a ć  z  m i e j s c o w o ś c i  K a m ie ń s k o j i e ,

s k ą d 1 d z i e l i  i c h  j e d e n  p r z e l o t  d o  P r z y l ą d k a  W a n k a -  

. r e i i ,  3  s a m o l o t y  z  g r u p y  ' l o t n i k a  K a m  a n i  u  o w ą ,  k t ó r e  

z a g i n ę ł y  m i ę d z y  A n a d y r e m  a  P r z y l ą d k i e m  K a n k a -  

r e n  n i e  d a ł y  d o t y c h c z a s  z n a k u  o ' s o b ie .  P o s z u k i w a n i a  

z a  z a g i n i o n y m i  u t r u d n i a  ś n i e ż y c a .  L o t n i k .  B a -b -u is-z k in  

z d o ł a ł  p r z e l e c i e ć  z  o b o z u  r o z b i t k ó w  i z n a j d u j e  s i ę  o b e ­

c n i e  n a  p r z y l ą d k u  W a n k a r e m .  L o t n i k  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  

w  o b o z ie  w s z y s t k o  J e s t  w  p o r z ą d k u .  R o z b i t k o w i e  m a ­

j ą  ż y w n o ś ć  n a  2  m i e s i ą c e .  L o t n i k  S l e p n i o w  p r z e l e c i a ł  

z  A l a s k i  n a  p r z y l ą d e k  W e i l i e n  i z a m i e r z a  w y s t a r t o w a ć  

n a  p r z y l ą d e k  W a n k - a r e n .

G z y  u d a  s i ę  t y c h  u c z o n y c h ,  w y r a t o w a ć ,  ń i©  w i a ­

d o m o ,  g d y ż  w i e l k a  o d l e g ł o ś ć ,  m r o z y ,  ś n i e ż y c e  i  b u r z e  

u t r u d n i a j ą  d o t a r c i e  c lo  n i e s z c z ę ś l i w y c h .

J. MOKRZYCKI.

W puszczy amerykańskiej.
(Powieść).

Ciąg dalszy). (P rzed ru k  w zbroniony).

U c z t a  t r w a ł a  d o  p ó ź n a  w  n o c ,  a  m i a n o w i c i e  d o  

c z a s u ,  k i e d y  C h y t r y  W ą ż ,  p r z e b r a w s z y  m i a r ę  w  p i c i u ,  

r u n ą ł  j a k  k ł o d a  n a  z ie m ię ,  m a m r o c z ą c  p o d  n o s e m  j a ­

k i e ś  n i e z r o z u m i a l e  w y r a z y .  W ó w c z a s  i  A d e r  r z u c i ł  s i ę  

n a  p o s ł a n i e  a  z a  j e g o  p r z y k ł a d e m  p o s z l i  j e g o  - t o w a r z y ­

s z e .  I n d j a n t o  z a ś ,  k t ó r y c h  „ o g n i s t a  w o d a "  z  -b ó g ;  j e ­

s z c z e  n i e  z w a l i ł a ,  z a j ę l i  s i ę  s k w a p l i w i e  - o p r ó ż n ie n ie m  

r e s z t y  p o z o s t a ł o ś c i  b u te - le k .

N a s t ę p n e g o  -dn i-a  - d o p ie r o - - k o ł o  w i e c z o r a  z b u d z i ł  

s i ę  A d e r  i  - d o p r o w a d z i w s z y  d o  j a k i e g o  t a k ie - g o  p o r z ą d ­

k u  s w o j ą  t o a le t ę ,  u d a ł  s-ię  d o  s z a ł a s u ,  g d z i e  z n a j d o ­

w a ł a  s i ę  M i r a .  - Z a s t a ł  j ą  s i e d z ą c ą  n-a p.-niu, z a s t ę p u j ą ­

c y m  z y d e l  z  g ł o w ą  w s p a r t ą  n a  r ę k a c h ,  - p - o g rą ż o n ą  

w  z a m y ś l e n i u  d -o  t e g o  s t o p n i a ,  ż e  l ia w e - t  n i e  z a u w a ż y ł a  

jeg -o  w e - j ś c ia .  W s z - e d ł s z y ,  d a l  i z n a k  r ę k ą  Iri-dj-ąń-ce, ż e  

m o ż e  w y j ś ć ,  a  g d y  t a  s i ę  u l o t n i ł a ,  p r z y s u n ą ł  - d r u g i  

p i e ń ,  z n a j d u j ą c y  s i ę  w  p r z e c i w l e g ł y m  k ą c i e  i  u s i a d ł  

o b o k .

—  J a k  s i ę  p a n i  -c zu je ,  m i s s ?  —  o d e z w a ł  s i ę  po- 

c h w i l i  g ł o s e m ,  w y r a ż a j ą c y m  - p e w n ą  -d o zę  d r w i l i .

M i r a  s p o j r z - a ła  n a  n ie g o -  —  le c z  p o z o - s t a ła  m i l ­

c z ą c a .
—  P a n i  c z u j e  d o  m n i e  u ra iz ę ,  - m i s s  M i r o  —  z a c z ą ł  

p o  c h w i l i  n a  n o w o .  —  P a n  i s i ę  g n i e w a  —  le c z  n i e ­

s ł u s z n i e  —  b o  n i e  m o g ł e m  in a c z e j  p o s t ą p i ć .  P a n i  m i  

p o - s t a w i ł a  w a r u n e k ,  k t ó r e g o  n a  r a z i e  n i e  m o g ł e m  d o ­

p e ł n i ć ,  a  j a  b e z  p a -n i  ż y ć  n i e  m o g ę .  C ó ż  w i ę c  m i a ł e m  

r o b i ć ?  - C z y  m i a ł e m  s k o m l- e ć ,  l e ż ą c  u  s t ó p ,  o  m i ł o s i e r ­

d z ie ,  c z y  ł e b  s o b i e  o  m u r  - r o z b ić ?  J a  w y b r a ł e m  -p o s tę ­

p e k  w ię c e j  m ę s k i  i  t e n  m i  -się  u d a ł .

—  T a k ,  o d r z e k ł a  -  u d a  i s i ę  p o w i e r z c h o w n i e  —  

le c z  j a k i e  b ę d ą  -te go  - k o n s e k w e n c j e  M i i s - t e r ?  S a m  o s ą d ź .

—  J u ż  o - s ą d z i łe m  —  o d r z e k ł  .—  n i m  s ię .  o d w a ż y ­

ł e m  n a - t e n  k r o k .  O  w ię c e j ;  m i  s i ę  n i e  r o z c h o d z i  —  b o  

c ze -g o  c h c i a ł e m ,  t e g o  d o p ią ł e m .

—  J e s z c z e  n i c z e g o  n i e  d o p i ą ł e ś  M i s t e r  —  o d r z e ­

k ł a .  —  U d a ł o  c i  s i ę  p o r w a ć  i n n i e  p o d s t ę p n i e ,  u d a ł o  c i  

s i ę  r ó w n i e ż  d o t r z e ć  w  m ie j s c e ,  w  k t ó r e m  c z u j e s z  s ię  

b e z p i e c z n y ,  l e c z  .n ie  u d a ł o  c i  '.się i z d o b y ć  moj-egio- -se-rca 

i  n i g d y  c i  s i ę  n i e  u d a .

— • P i a n i  s-ob-iie n i e  z d a j e  s p r a w y  ,zie- s w e g o -  p o ł o ż e ­

n i a ,  M i s s  J I .  n z -e k ł p o  c h w i l i  n a m y s ł u .  T u  p a n i  n i c  

u p o r e m  n i e  w s k ó r a .  J e ś l i  p a n i  z g o d z i  s-ię  d o b r o w o l n i e  

z o s t a ć  m o j ą  ż o n ą ,  t-o n a t y c h m i a s t  p o  -ślub ie - w r ó c ę  p a ­

l i i  -w o -ln o ść ,  w y j e d Z i - e m y  -do K a n a d y  bo- t u  b ę d z i e  m n i e  

p r a w o  ś c i g a ć ,  a  t a m  m o ż e m y  ż y ć  s p o k o j n ie . . .
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—  N i g d y !  —  p r z e r w a ł a  g w a ł t o w n i e  —  n i g d y !  Z l o -  

t o p o l s k a  n i g d y  n i e  z o s t a n i e  ż o n ą ,  s z u l e r a ,  o s z u s t a ,  

b a n d y t y !

N a  te  s ł o w a  p o t r w a ł  s i ę  z s i e d z e n i a ,  c z e r w o n y  j a k  

i n d y k ,  z g r z y t n ą ł  o k r o p n i e  z ę b a m i ,  a  w  r ę k u  b ł y s n ą ł  

m u  o s t r y  s z t y le t .  U t k w i w s z y  ś l e p i e  w  je j  t w a r z y ,  p o ­

s u w a ł  s i ę  k u  n ie j ,  m i e r z ą c  s z t y l e t e m  p r o s t o ,  w  p ie r ś ,  

p r z y c z e m  t w a r z  d r g a ł a  m u  k o n w u l s y j n i e ,  a  k o ł o . z a ­

c i ś n i ę t y c h  u s t  u k a z a ł a  s i ę  b i a ł a  o b w ó d k a ,  z g a r d z i e l i '  

d o b y w a ł o  s i ę  r z ę ż e n i e  w ś c i e k ł o ś c i .

— ■ S z c z e n i a k u !  —  w r z a s n ą ł .  —  'N i e w o l n i c o !  U b i j ę  

c ię  j a k  p s a  —  s k ó r ę  ż y w c e m ,  z  c i e b ie  z e d r z e ć  k a ż ę .  T y  

ś m i e s z  d o  m n i e  w . t e n  s p o s ó b  s i ę  o d z y w a ć ! ?

— • U d e r z !  —  z a w o ł a ł a  . M i r a ,  w s k a z u j ą c  n a  p ie r ś .  

U d e r z !  D o p e ł n i j  m i a r y  t w e j  z b r o d n i . . .  Z r e s z t ą  u c z y ­

n i s z  m i  t e m  d o b r o d z i e j s t w o ,  a l b o w i e m  w o d ę  ś m ie r ć ,  

a  t w o j ą  n i e w o l n i c ą  n i g d y  n i e  b ę d ę .

P r z e z  c h w i l ę  t r z y m a ł  s z t y l e t  g o t o w y  do. u d e r z e ­

n i a ,  w r e s z c i e  p o h a m o w a ł  s i ę  i  o p u ś c i ł  r ę k ę .  P r z y s z ł o  

m u  b o w i e m  n a  m y ś l ,  ż e  g d y b y  j ą  z a m o r d o w a ł ,  s p r a w a  

o k u p u  b y ł a b y  t r u d n i e j s z ą ,  a  o n  m i a ł  tę  n i e z ł o m n ą  n a ­

d z ie j ę ,  ż e  z  b i e g i e m  c z a s u ,  t a k  je j, j a k  i  Z . ł o t o p o ł s k i e g o  

m i l  j o n y  p r z e j d ą  w  je go . p o s i a d a n i e .  Z  c h w i l ą  j e j  ś m i e r ­

c i  s p r a w a  t a  s t a ł a b y  s i ę  t r u d n i e j s z ą ,  a  n a w e t  n i e m o ż ­

l i w ą  —  a  d o  t e g o  n i e  b y ł  p e w n y ,  j a k b y  s i ę  w o b e c  t e g o  

z a c h o w a ł  j e g o  s p r z y m i e r z e n i e c ,  C h y t r y  w ą ż ,  k t ó r e m u  

j u ż  w i e l e  o b ie c a ł ,  g d y b y  w i d z i a ł ;  ż.e o b i e t n i c e  w o b e c  

ś m i e r c i  b r a n k i  n i e  b ę d ą  w y k o n a n e .  S c h o w a ł  t e d y  

s z t y l e t  d o  k i e s z e n i  i  w y s z e d ł ,  n i e  r z e k ł s z y  w ię c e j  

s ł o w a .

P o  te j  W i z y c i e  u p ł y n ą ł  j u ż  t y d z i e ń ,  a  A d e r  n i e  z a ­

c h o d z i ł  w ię c e j  d o  s z a ł a s u  M i r y .  Z a j m o w a ł  ś i ę  p o l o w a ­

n i e m ,  a  g d y  p o l o w a n i e  m u  .się  z n u d iz i ł o ,  k a z a ł  p o d a ć  

w h i s k y  i  z a p i j a ł  s i ę  z  C h y t r y m  W ę ż e m .  T o w a r z y s z e  

z a ś  j o g o ,  z a b a w i a l i  s i ę  z  m d j a n a m i  w  r ó ż n e  s z t u k i  

b o j o w e  d z i k i c h  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  r z u c a n i e m  b u m e ­

r a n g i e m ,  o r a z  t o p o r e m  i  c h w y t a n i a  n a  l a s s o .

M i r a ,  j a k  z  p o c z ą t k u  o b o j ę t n a ,  n a  w s z y s t k o ,  s i e ­

d z i a ł a  w  s w e m  w i ę z i e n i u  i  c o r a z  b a r d z i e j  t r a c i ł a  n a ­

d z ie j ę  n a  n a d e j ś c i e  i s k ą d i k o l w i e k  p o m o c y .  P o s t a n o ­

w i ł a  ziaJdać s o b i e  ś m i e r ć ,  w c z e ś n ie j ; ,  n i m b y  m i a ł i a  Z o ­

s t a ć  k o c h a n k ą  A d le r a ,  lie.cz w y k o n a n i e  t e g o  p o s t a n o ­

w i e n i a  n a t r a f i a ł o  n a  t r u d n o ś c i ,  a J lb o w ie m  b y ł a  p i l n i e  

s t r z e ż o n ą  p r z e z  O w ą  Inidijlankię., k t ó r a  w i d o c z n i e  p o u ­

c z o n a  p r z e z  A d e r a ,  n i e  d a ł a  'jej. n i g d y ,  w  r ę k ę 1 n o ż a ,1, 

a n i  t e ż  ż a d n e g o ,  . p r z e d m io t u ,  z a p o m o c ą  k t ó r e g o  m o ­

g ł a b y  (s.ob ie  ś m i e r ć  z a d a ć .  .C h o c ia ż ,  c o p r a w d la  w  t e m  

w i ę z i e n i u  n a  n i c z e m ,  .p ró c z  w o l n o ś c i  jej. n i e  z b y w a ł o ,  

z a c z ę ł a  p o w o l i  t r a c i ć  s w o j ą  z d r o w ą  cerę., p r z y b l a d ł a  

m o c n o  i  w y m i z e r n i a l ł a .

P o ż e r a ł a  J ą  t ę s k n o t a  z,a d o m e m ,  z a  ś w ia t e m , ,  

w  k t ó r y m  is ię  p r z y z w y c z a i ł a  ż y ć ,  z a  u k o c h a n y m ,  k t ó ­

r e g o  n i e  s p o d z i e w a ł a  s ię .  w ię c e j ,  z o b a c z y ć .

—  'Z b y s z k u  —  Z b y s z k u !  —  w y r y w a ł !  s ię .  jieji z  p i e r ­

s i  s t ł u m i o n y  j ię k  w  c h w i l i , , g d y  w  . s z a ł a s i e  p o z o s t a w a ć  

ł a  sa rn ia .  —  G d y b y ś  t y  w i e d z i a ł ,  g id z i e  j.a s i ę  zna jld lu jlę , 

g d y b y ś  w ie d z ia ł . ,  j a k  j.a c ie r p ię . . .

I  w  t a k i e j  . c h w i l i  d a w a ł a  u p u i s t  ł z o m ,  a  u k r y w s z y  

g ł o w ę  w  d ł o n ia c h . ,  ł k a ł a  a ż  c a ł e  . c ia ło  w s t r z ą s a ł o  s ię . 

o d  isz , ło ich ó w .1 T a k  p ł y n ą ł  d z i e ń  z.a d n i e m .

T y m c z a s e m  w  p u s z c z y  c o ś  s i ę  p r z y g o t o w y w a ł o .  

S t a r y  G e o r g  d o s i a d ł k o n i a  i  n i c  n i e  m ó w i ą c  n i k o m u ,  

c o  r o b i ć  z a m i e r z a ,  r u s z y ł  z  m i e j s c a  g a l o p e m  i  w n e t  

z n i k n ą ł  w  p u s z c z y ,  a  z a  n i m  p o d ą ż y ł  j e g o  w i e r n y  
w y ż .e ł.

W o l s k i  z  t o w a r z y s z a m i  b ł ą k a l i  s i ę  p r z e z  c a ł y  

d z i e ń  b e z c z y n n i e ,  n i e  w i e d z ą c ,  c 'o  r o b i ć .  N i e c i e r p l i ­

w i l i  s i ę  m o c n o ,  b o  s p i e s z n o  i m  b y ł o  .d o j ś ć  d o  c e l u

w y p r a w y ,  le c z  W o l s k i  n i c  n i e  p o c z y n a ł ,  c z e k a j ą c  n a  

G e o r g a ,  a  w i ę c  i i n n i  n a  w ł a s n ą  r ę k ę  n i c  n i e  p r z e d ­

s i ę b r a l i .

O k o ł o  w i e c z o r a  d o p i e r o  p o w r ó c i ł  G e o r g  n a  p o l a ­

n ę ,  p r z y w o ż ą c  z  s o b ą  d u ż ą  t o r b ę  . s k ó r z a n ą ,  w y ł a d o w a ­

n ą  m o c n o .

—  J e ś ć  m i  d a j c i e !  —  z a w o ł a ł ,  z s i a d a j ą c  z  k o n i a .

J a m e s  w y c i ą g n ą ł  z  o g n i a  k a w a ł ,  p i e c z o n e g o ' m i ę ­

s a  z  u p o l o w a n e g o  p r z y p a d k o w o  p o d c z a s ,  d n i a  j e l e n i a  

i  . p o d a l  s t a r e m u .

G e io irg  C h w y c i l i  i  .p o c z ą ł) -J e ś ć  c h c iw ie , ,  aż; c h r z ę ś c i e  

i  ż y ł y  't r z e s z c z a ł y  w  j e g o  z ę b a c h ,  j a k  g d y b y  g a ł ę z i e  

ł a m a ł .  P o d j a d ł s z y  s o b i e  p r z y z w o i c i e ,  w y c i ą g n ą ł  s ię  

k o l o  o g n i s k a  i  r z e k ł :

—  T r z e b a  s o b i e  w y p o c z ą ć  i  k o n i a  p o p a ś ć ,  g d y ż  

s z a l o n ą  d r o g ę  o d b y l i ś m y ,  a  j e s z c z e  d z i ś  r u s z a m y  

d a le j .

—  G d lz ie  p o j e d z i e m y ?  —  z a p y t a ł  W o l s k i .

—  M u s i m y  s i ę  p o d s u n ą ć  aż, p o d  O b o z o w i s k o ' O ,sa ­

g ó w  —  o d r z e k ł .  —  N a  r a n o  t a m  z a l e d w i e  m o ż e m y  

z d ą ż y ć .

— C z y  t a k  w e  c z w ó r k ę ,  u d e r z y m y  n ą  c a ł y  o b ó z  ?  —  

z a p y t a ł  O t w o c k i .

—  A l e ż  g d z i e ?  —  o d r z e k ł  G e o r g  —  z n a ć ,  ż e  p a n  

j e s z c z e  n i e  m i a ł  d o  c z y n i e n i a  z  I n d j i a n a m i ,  b o  n i e  z n a  

p a n  [ s p o s o b u ,  w  jla ik i s . ię  z  n i m i  w a l c z y .  M u s i m y  s i ę  

d o s t a ć  d o  o b o z u  p o d s t ę p e m ,  a  j e ś l i  t o  s ię  n i e  u d ia ,  

t o  i . s i ł y  n a s z e  n i c  n i e  w s k ó r a j ą .  W  j la k i  - s p o s ó b  t a m  

w e j d z i e m y ,  c z a s ,  p o k a ż e .

J a m e s  t y m c z a s e m  z a ją ł;  s ię . k o n i e m ,  k t ó r y  . sp ie ­

n i o n y ,  o d d y c h a ł  c i ę ż k o .  N a s ik iu to a w is iz y  ze isch lłe jl t r a w y ,  

w y t a r ł ,  n i ą  b o k i  d o  s o c h a ,  .aż  s i e r ś ć  u z y s k a ł a ,  p o ł y s k ,  

p o c z e m  d a w s z y  m u  j e d z e n ie ,  n a k r y ł  g o  . s w o j ą  o p o ń ­

c z ą .

G d y  is-ię z a c z ę ł o  d o b r z e  z m i e r z c h a ć ,  G e o r g  p o ­

w s t a ł ,  z a ł o ż y ł  s w ą  r u s z n i c ę ,  n a  r a m i ę .

. —  C z a s  w  d r o g ę  —  r z e k ł .  —  . D o s i ą d ź c ie ' k o n i  i  j e d ź ­

c i e  p o w o l i  z a  m n ą .

—  P r o s z ę  d o s i ą ś ć  m o j e g o  k o n i a  —  z w r ó c i ł  s.ię d o  

n i e g o  O t w o c k i  —  jia s i ę  u m i e s z c z ę  z  p a n e m  S t o c f c -  

p o l ie .

—  N ie ,  n i e  —  z a p r z e c z y ł  G e o r g  —  j a  p o  n o c y .  p e ­

w n i e j s z y  p i e s z o .  Z r e s z t ą  jia, tak p r z y z w y c z a j o n y .

I  n i e  o g l ą d a j ą c  s i ę  j lu ż  w c a l e ,  r u s z y ł '  p r z o d e m  

i  g w i z d n ą w s z y  n a  p s .a  —  r z e k ł :

P ó j d ź  t u  K a r o l  i d ź  . p r z o d e m  i  p r o w a d ź .  N i k t  

t u  p u s z c z y  n i e  z n a  le p ie j;  od * c i e b i e 1.

P ie is ,  j ia lk b y  r o z u m i e j ą c  o  c o  c h o d z i ,  r u s z y ł  n a ­

t y c h m i a s t  n a p r z ó d ,  m a c h n ą w s z y  t y l k o  p a r ę  r a z y  

o g o n e m .

N o c  b y ł a  c i e m n a ,  ż.e o k o ' w y k o l ,  m u s i e l i  s i ę  p o ­

s u w a ć  p r a w i e  o m a c k i e m ,  c o  o c z y w i ś c i e  w p ł y w a ł o  b a r ­

d z o  m ę c z ą c o  n a  p o d r ó ż n i k ó w .  G d y  b ł y s ł a  p i e r w s z a  z o ­

r z a  . p o r a n n a ,  o d e t c h n ę l i  w s z y s c y  z  u l g ą ,  a l b o w i e m  t e ­

r a z  m o ż n a  b y ł o  p o s u w a ć  s i ię  n i e c o  r a ź n i e j ,  w y m i- j ia -  

j ą o  n a j e ż o n e  o s t r y m ,  k r z e w e m  g ą s z c z e ,  P o w O l i  j .e id n a k  

g ą s z c z e  p o c z ę ł y  r z e d n ą ć . ,  a  k o r o n y  w y s o k i c h  d r z e w  

p r z ie p u s z ic iz ia ły  c o r a z  w S ę c e j  ś w i a t  la ,  P o c z ę ł y  u k a z y ­

w a ć  isdę w i ę k s z e  i  m n i e j s z e  p o l a n k i ,  a ż  w r e s z c i e 1.[d rze ­

w a  .sitaiłiy s i ę  r z a d s z e  i, z a  c h w i l ę  o c z o m  p o d r ó ż n i k ó w  

u k a z a ł a  s i ę  p a g ó r k o w a t a  .p r e r j a ,  w ś r ó d  k t ó r e j ,  n a d  

r z e c z u ł k ą  w i d n i a ł y  s z a r e  w i g w a m y  O s ią g ó w .

G e o r g  m i l c z ą c  w s k a z a ł  r ę k ą  n a p r z ó d ,  a  W o l s k i e ­

m u  ip o te zę ło  s e rc e ,  t a k  s i l n i e  u ld e rz la ć ,  że- a ż  w s k u t e k  

t e g o  o s ł a b ł  i  o  m a ł o  n i e  z s u n ą ł  s i ę  z  k o n i a ,  s z c z ę ś c i e m  

g o  p o w s t r z y m a ł  O t w o c k i ,  k t ó r y  o b o k  n i e g o  .staną ł.. 

S a m  w i d o k  m ie js ic ia ,  g d z i e  z n a j d o w a n a ,  s ię .  w  s t r a s z l i ­

w e j  n i e w o l i  j e g o  u k o c h a n a ,  p o z b a w i ł  go . sił.. N i e 1 t r w a ł o  

t o  j e d n a k  d ł u g o .  O t r z ą s n ą w s z y  is ię  z e  s ł a b o ś c i ,  s p o j r z a ł
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n a  G e o r g ia ,  -a g d y  t e n ż e  - s k i n ą ł  - rę k ą ,  z s i a d ł  ż  k o n i a ,  

c o  t e ż  u c z y n i l i  i n n i .

G e o r g  r u s z y ł  n i e c o  w  b o k ,  a  z a  n i m  r u s z y l i  w -sizy- 

s c y ,  p r o w a d z ą c  z a  s o b ą .  k o n i e .  T u  z n a j d o w a ł a  s i ę  d u ż a  

k g p a  k r z e w i n y  z a r o s łe j ;  c h m i e l e m ,  k t ó r a ,  t w o r z y ł a -  r o ­

d z a j  a l t a n y  o  ś c i a n a c h  t a k  g ę s t y c h ,  ż e  z a l e d w ie  n i e c o  
ś w i a t ł a  p r z e p u s z c z a j ą c y c h ,

—  T u  b ę d z i e m y  m i e l i  n i e z g o r s z e  s c h r o n i s k o  —  

r z e k ł ,  w s z e d ł s z y  d o  ś r o d k a  G e o r g ,  —  k t ó r e  m o ż e  n a m  

s ł u ż y ć  z a  k r y j ó w k ę  o r a z  z a  p u n k t  o b s e r w a c y j n y  i  z b o ­

r n y .  M o ż e m y  n ie ic o  w y p o c z ą ć ,  a  w i e c z o r e m  r o z p o ­

c z n i e m y  k r o k i  w o j e n n e .  T y m c - z a s e - m  j e d e n  z  n a s -  m u ­

s i  w d r a p a ć  -się  n a  d r z e w o ,  - a b y  m ó -g ł  o b s e r w o w a ć  n u -  

c h y  d z i k i c h  i  o s t r z e c  w c z a s  o  n ie b e z p ie c z e ń s t w ie - ,  j e ­

ś l ib y -  n a m  - m ia ł o  g ro z ić . .  W p r a w d z i e -  K a r o  b ę d z i e  c z u ­

w a ł ,  le c z  l e p ie j  b ę d z i e  w i e d z i e ć  w s z y s t k o  o- r u c h a c - h  

n i e p r z y j a c i e l a .  .

T o  p o w i e d z i a w s z y ,  w y c i ą g n ą ł !  s i ę  n a  m u r a w i e ,  -co 

t o ż  - u c z y n i l - i  t o w a r z y s z e -  ,-ż w y j ą t k i  o m  O t w o c k i e g o ,  

k t ó r y  w d r a p a w s z y  isi-ę n a .  d r z e w o ,  u l d k o w - a ł  -s-ię w  j e g o  
g a ł ę z i a c h .

(Ciąjg -da-ls-żiy nastąpi).

D o n io s ły  w y n a la zek .

N a  -sta c ja  s t r a ż y  o g n i o w e j  w  C ha -m pe -re -t  w e  F r a n ­

c j i d o k o n a n o  -p ró b  .z ci-e-czą, k t ó r a  m a  c h r o n i ć  p r z e d  

p ł o m i e n i a m i .  W  t y m  c e l u  n a p u s z c z o n o  t y m  p r e p a r a ­

t e m  d u lż iy  m o d e l  - s a m o lo t u ,  l ia s - t ę p n ie  o b l a n o  b e n z y n ę  

i  podp-al-o-n-o. M i m o  d u ż y c h  p ł o m i e n i ,  - o g ie ń  n i e  i m a ł  s i ę  

s a m o lo t u .

Poradnik gospodarczy.
W  sp ra w ie  p a s tw isk  g m in n y ch .

S ą  -ta k i-e  g m i n y  b ie d n e ,  k t ó r e  p a s t w i s k  n i-e  m a j ę ,  

a le  s ą  i  t a k i e ,  k t ó r e  p o s i a d a j ą  i c h  d o ś ć ,  t y l k o  że- z  n i c h  

n ie  m a j i ą  t a k i c h  k o r z y ś c i ,  j ia k ie  m ie -ć  -p io -w in n y . G d z i e  

p a s t w i - s k  n i e  m a ,  t a m  - lu d z ie  r a d z ą  s o b ie ,  - ja k  u m ie j ą , ,  

a  r a d z ę  - s o b ie  w  n i e k t ó r y c h  o k -o l ic a -e h  ł ą k  -d-ob-rz-e, ż e  

p i ę k n i e j s z e  w y c h o w u j ą  b y d ł o ,  a n i ż e l i  t e  g m i n y ,  k t ó re -  

p a s t w i s f c a  p o s i a d a j ą ,  a  p o c h o d z i  t o  - stą d , że  -o - p a s t w i ­

s k a - g m i n n e  n i e  m a - p r a w i - e - ż a d n e - g o  s t a r a n i a .  Z n a c z n a  

c z ę ś ć  t y c h  p a s t w i - s k  m a r n ie j - e  p r z e z  to , ż ©  -sto i w i ę k s z ą  

c z ę ś ć  - r o k u  p o d  w o d ą ,  n a  s u c h y c h  . - p a s t w i s k a c h  s ł o ń c e  

w y p - a la  t r a w -ę  i  z n - o w u  p o ż y t k u  n i e m a .  T u -  ś w i n i e  z r y j ą  

-ca łe  o b s - z a r y ,  t a m  g ę s i  z a n i e c z y s z c z ą ,  w i ę c  b y d ł o  i - k o ­

n i e  - p a ś ć  -s ię  n ie - c h c ą ,  b o  n i-e  .m o-gą  z n i e ś ć  g ę s i c h  o d ­

c h o d ó w .  U p r a w a  r o i l i  - p o d n o s i  s ię . -p r a w i-e -w s z ę d z ie ; ,  a le  

o. p o d n i e s i e n i u  p a s t w i s k  n i k t  n ie - m y ś l i . .  W .  n i e k t ó r y c h  

o k o l i c a c h  b e z m y ś l n o ś ć  i  z a ś le p - ie n ie - d o -  t-ego  d o c h o d z i ,  

ż e  w ł o ś c i a n i e  z a m i a s t  p o l e p s z a ć ,  ni-s-z-czą w ł a s n ą  r ę k ą  

p a s t w i s k a  J e d n i  j-e s-ob ie- p r z y  w ł a s z c z a j ą ,  p r ż y o r y w m  

j ą c  -co r o k u  p o  -slki-b ie  l u b  w ię ce j-,  - d r u d z y  s z u k a j ą c  g l i ­

n y  ł u b  iłu -, w y k o p u j ą  w  n i c h  d o ł y  , g d z ie ,  t r a w ą  ju ż i  n i e  

r o ś n ie , ,  a  r o z r z u c o n y  d o k o ł a  p i a s ę k  p r z y n o s i -  d a łs - z e  

s z k o d y  p ią is tw is f c u .  T y -m  s p o s o b e m  s t a j ą  s-ię  p a s t w i s k a  

g m in n - e  - c z ę ś c ią  p r y w a t n ą  w ł a s n o ś c i ą  (prz-ę-z p r z y o r y ­

w a n ie ) . ,  - c z ę ś c ią  n i e u ż y t k a m i  ( p r z e z  n ie d b a ło - ś ć ,  i z ł ą  

g o s -p -o d -a rk ę ).  T e m u -  n a l e ż a ł o b y  j a k  n a j p r ę d z e j  z a p o ­

b ie c  w  i n t e r e s i e - g m i n ,  d ł  a  p  ó d h ie t ó e n i  a  d o b r o b y t u  w ł o ­

ś c i a n  i  p o - m y ś l n o ś c i  - c a łe g o  - k r a j u .  J e s t  t o  s p r a w a  

o g r o m n e j  w a g i .  M o k r e  p a s t w i s k a  n a t ę ż y  o s u s z y ć ,  s u ­

c h o  ije-że-li -się  d a ,  s z t u c z n i e  n a w o d n i ć  -alb-o s t - o s o w n e m -  

z -a sa -d z e n ie -m  d r z e w  o ,c ie n ić ;  b y d ł a . z b y t .  w c z e ś n i e  n-a  

w i o s n ę  n i e  w y ip ą d z - a ć , , k ie d y  t r a w a  z a c z y n a  s i ę . d o p i e ­

r o  d o b y w a ć ,  a  g r u n t ,  jeisz-cze- j e s t  g r z ą s k i ,  b o  s f c i i i t l i ie m  

te-go  b y d ł o  w d e p t u j e  t r a w ę  i  p o z o - s t a w i a  g ł ę b o k i e ,  j u ż  

p o t e m  n i e - z a r a s t a j ą c e  ś l a d y  n ó g ;  r a d z i m y -  -d la  ś w i ń  

i  g ę s i  p r z e z n a c z y ć . o s o b n y . k a w a ł e k  p a s t w i s k a ,  a  o s o ­

b n y  d l a  k o n i  i b y d ł a :  r a d z i m y  t e ż  o b s z a r  p r z e z n a c z o ­

n y  d l a  b y d ł a  i  k o -n i,  po -d iz ie -lić  w  m i a r ę  - m o ż n o ś c i  n -a  

cizę-ści i  k a ż d y  t a lk i  k a w a ł e k  p r z e z n a c z y ć 1 n a  p a s i e n i e  

n p .  n a  j e d e n  t y d z i e ń ,  - p o d c z a s  g d y  n a  i n n y c h -  r o s i a - b y  

t y m c z a s e m  p a s z a  s w o b o d n i e .  A l e  k t o  p r z e p r o w a d ź  e -  

n i-ean  -tego- w s z y s t k i e g o  m a  s i ę  z a j ą ć ?  O b o w ią z -e fc  - te n  

s p a d a  n a  R a d y - g m i n n e .  R a d y  g m i n n e  s ą  n ie s t e t y  c z ę ­

s t o  b e z r a d n e ,  a  - c h o ć  n i e k t ó r e  s ą  lep-s-ze, to- z n o w u  n i e ­

w ie d z ą ,  j a k  -s ię  d o  tegx> . z a b r a ć .  R a d y  g m i n n e  m o g ą  

n a r a d z i ć  -s-ię n a d  ś r o d k a m i  i - s p o s o b a m i ,  j a k i c h  n a l e ż y  

u żyć ,,  ż e b y  p a s t w i s k a  -g m in n -e  -od  - g r a b i e ż y  i  z n is z c z © - ,  

n i a  - z a b e z p ie c z y ć ,  a  w a r t o ś ć  i c h  i  u ż y t e k  p o d n ie ś ć ; ,  

o n e  w r e s z c i e ,  - g d z ie  s-ię  u k a ż ę  p o t r z e b a  p -o m -o c y  k r a j o ­

wej-, m o g ą  o d p o w i e d n i e ,  w n i o s k i  p r z e d ł o ż y ć  s t a r o -  

ś t  w -o m  l u b  w o j e w ó d z t w u .

T k a n ie  ro goży  jak o  p r z e m y sł ch a łu p n ic zy .
L iip -a  ś i c i n a n a  n a  m -ate -rjia ł - d r z e w n y  -j-est z a z w y c z a j  

k o r o w a n a ,  le ć -z  k o r a  n i e  - z a w s z e  j ie st  - s k r z ę t n ie  z b ie ­

r a n a  ( a  - c z ę sto  m a r n u j ę  s ię ) .  A  p r z e c ie ż :  z a w i e r a  o n a  

w a r s t w ę  w e w n ę t r z n ą  t. z w .  w a r s t w ę  ł y k a ,  k t ó r e  w y ­

k o r z y s t a ć  - m o ż n a  d o  w y r o b u  m a k a t ,  w o r k ó w  i  i n n y c h  

m a t e r j - a ł ó w  o p - a n k u - ń f c o w y d h ,  a  t a k ż e  s ł u ż y ć  m o ż e  j a ­

k o  -m a t -e r ja ł d io  'k r y c i a  d a c h ó w .

Z-e w z g l - ę d u  n a  s p o s ó b  i  m i e j s c e  o t r z y m y w a n i a  

s u r o w c a  j e s t  m o ż l i w o ś ć  r o - z w o j u  - p r z e m y s ł u  r o g o ż o -  

w e g o ,  -jiafco p r z e m y s ł u  c h a ł u p n i c z e g o .

W y r ó b  j-est n a s t ę p u j ą c y :  ś c i ę t ą  l i p ę  k o r  u. je  -się 

i  k o r ę  r o z c i n a  n a  k a w a ł k i  - d ł u g o ś c i ,  o k re - ś i-o n e j  w e ­

d ł u g  p o t r z e b y  w y r a b i a n e g o  - t o w a r u .  Z  -ta k  p o c i ę t y c h  

k a w a ł k ó w  k o r y  d o g o d n i e j '1 j.e st o b r y w a ć  ł y k o '  l i p o w e .  

D ł u g o ś ć  w a r s t w y  ł y k a  w a h a  s ię -  w  g r a n i c a c h  6 - ^ 8  m i ­

l i m e t r ó w .  W  c e - lu  - p r z y g o t o w a n i a  z  ł y k a  m a t e r j a ł u  d o  

w y r o b ó w ,  m o c z y  s i ę  g o  w  m ię ikk i-e ij i w o d z ie ,  l a t e m  p r z y  

t e m p e r a t u r z e  p o w i e t r z a ,  a  z i a n ą  w  le tn ie j;, w o d z i e 1-. —  , 

Z  r o z r n - ię k c z -o -n e g o  ł y k a  - z d z ie r a  - s - ię . r ę k a m i  - p a s k i  g r u ­

b o ś c i  c n e ń k ie j  - t e k t u r y ,  cło  1 c m  s z e r o k i e .  - P a s k i  o d 1 

r a z u  d z i e ł  i s i ę  w e d ł u g  j a k o ś ć  i, g r u b o ś c i  i  d ł u g o ś c i .  

W y s c h n i ę t e  p a s k i  ł y k a  - s ł u ż ą  ju ż ;  d o  w y r o b u  r o g ó ż  l i -  

. . p o w y ć h ,  -t. j-. ń r a k a t .

. T k a n i e  m a k a t  r o g o ż o w y c h  o d b y w a  s ię .  n a  z w y ­

c z a j n y c h  k r o s n a c h ,  p r z y s t o s o w a n y c h  eto. k r ó t k ie j ,  

i  -grU b-e j „ n i t k i "  r o g o ż o w e j .  N a  o s n o w ę . ,  d a j e , ś i ę  p a ­

s k i  s z e r s z e  i  g r u b s z e ,  p r z y w i ą z u j ©  ję  -d-o w a l c ó w  n a ­
w o j o w y c h .  B i e r d O  m u s i  m i e ć  g r z e b i e ń  o d p o w i e d n i o
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r z a d i k i  i  o t w o r y  w  p r ę t a c h  g r z e b i e n i a  o d p o w i e d n i o  

w i e l k i e .  M o t k a ,  r z e c z  p r o s t a ,  n i e  m o ż n a  z a s t o s o w a ć  

p r z y ' w p r o w a d z e n i u  w ą i t k a ,  k r ó t k i e  p a s k i  r o g o ż y  n a . t o  

n i e  p o z w a l a j ą .  D o  p r z e c i ą g a n i a  w ą t le  a  p o t r z e b n e -  s ą  

d w i e  s i ł y  r o b o c z e ;  t k a c z  z  je d n e j ,  s t r o n y  p o d a j ©  w ą ­

t e k ,  .a j e g o  p o m o c n i k  z a z w y c z a j ’- d z i e c k o ,  p o d c i ą g a  

w ą t e k  z  'd r o g ie j i  s t r o n y ,  z a g i n a  i  p o d a j e  t k a c z o w i :  

d r u g i  p o m o c n i k  t k a c z a  p o d a j ©  p a s e m k o  i  z a g i n a  w ą ­

t e k  z  d r u g i e j  - s t r o n y .  N a  j e d n ą  „ n i t k ę "  w ą t i k a  m o ż n a  

u ż y w a ć  'd w a  i w ię c e j ,  p a s e m k a  r o g o ż y .  R o d z i i n a  ;ziiiożiona 

z  c z t e r e c h  o isó b  w y r a b i a  2 0 0 — 3 0 0  m a k a t ,  r o g o ż o w y c h  

o  r o z m i a r z e  1 n a  2  m e t r y .  O d p a d k ó w  w  p o s t a c i  k r ó t ­

k i c h  p a s e m e k '  i  n i e c z y s t o ś c i  p o z o -s t a j©  o k o ł o  6 p r o c .
, ił.Jw.«. . m m ł i t u f i i i t ł i . t ł i i M i

K R O N I K A .
Kto m a płacić nadzwyczajną daninę m ająt­

kową. W m yśl rozporządzenia w  spraw ie obliczania  
i poboru nadzwyczajnej daniny majątkowej w  r. 1934 , 
m inisterstw o skarbu w ydało następujące za rzą d zen ie : 
Do uiszczenia zaliczki są obow iązani p łatnicy podatku  
gruntow ego, którzy w  1934  r. opłacają ponad zł. 25 pań­
stw ow ego podatku gruntow ego, z w yjątkiem  zw oln io ­
nych  od obow iązku płacenia daniny, przyczem  gospo­
darstw a rolne o obszarze do 7 ha ziem i są zaw sze zw o l­
n ione od obow iązku płacenia daniny. Zaliczkę obliczają  
u rzędy skarbowe, w  którym  okręgu są położone grunta. 
W ysokość zaliczki w y n o si:  a) dla płatników  podatku  
gru n tow ego, którzy płacą ten że podatek gruntow y w  ro­
ku 1934  zł. 25  do 60 rocznie (bez degresji) 11 procent, 
b) dla płatników  podatku gruntow ego, opłacających  
19 3 4  r. państw ow y podatek gruntow y ponad zł. 60 ro­
cz n ie  (bez degresji) 22  procent państw , podatku grunto­
w ego bez progresji.

Zakaz sprzedaży niektórych kw iatów  i krze­
wów. Istnieje b ezw zględ nie obow iązujący zakaz sprze­
daży na placach targow ych gałązek  cisa, pączków  so­
sn ow ych, gałązek  w szelk ich  kw itnących drzew  ow oco­
w ych, a także gałązek  w ilczego  łyka, kosodrzew iny, p ę­
dów  w idłaka, złotog łow iu , szarotki oraz śn ieżyczki. —  
Sprzedaż gałązek innych krzew ów  i drzew  jest dozw o­
lona z zastrzeżeniem , że mają b yć ucięte a n ie łam ane, 
oraz pod warunkiem , że osoby trudniące się  ich sprze­
dażą będą posiadały św iadectw a pochodzenia gałązek, 
w ystaw ione każdorazow o przez w łaściciela lub zarządcę  
lasu  w zględn ie ogrodu, potw ierdzone przez wójta gm iny. 
W inni przekroczeń będą pociągani do odpow iedzialności.

Uboczne zajęcia urzędników państwowych. 
M inisterstwo spraw w ew n. rozstrzygnęło  spraw ę zajęć 
ubocznych  urzędników  państw ow ych. M inisterstwo zw ró­
ciło  u w agę w ojew odów , b y  pow ierzanie szeregu prac u- 
rzędnikom  państw ow ym  poza zajęciam i w  żadnym  w y ­
padku, n ie kolidow ało ze  służbą i aby uboczna praca 
urzędników  państw ow ych  n ie przyczyn iała  się  do zb ę­
dnej konkurencji i n ie pow iększała zastępów  bezro­
botnych.

Dwa zabójstwa w powiecie bocheńskim. Na
drodze polnej w  M ikluszowicach w  pow. bocheńskim  n ie ­
znani spraw cy napadli w ieczorem  na 20-letn iego  L udw i­
ka Potockiego, rolnika, którego pobili tak dotk liw ie k i­
jami po g łow ie , że ten po u p ływ ie kilku godzin  zmarł. 
Przyczyną zabójstw a b y ły  prawdopodobnie porachunki 
osobiste. —  R ów nież w  pow iecie bocheńskim  w  Proszów - 
ku, 21-letni Józef Sokolik, ugodził w  czasie bójki tak  
siln ie  nożem  w  g łow ę Jana Gąsiorka, że  poraniony zmarł 
w krótce. Zabójcę aresztow ano.

Zbrodnia na zabawie. Podczas zabaw y urządzo­
nej przez ochotniczą straż pożarną w  Zagórzu, powiat

w a g i  d - o s t a ir e z o n & g o  d-o t k a n i a  - s u r o w c a .  Z  k r ó t k i c h  p a ­

s e m e k  w y r a b i a  s i ę  p - e m M e ,  s z c z o t k i  i  t. (p.

Krajowe zioła lecznicze 
1 ich  z a s to so w a n ie  w  ch orob ach  In d zk ich  i  zw ierzęcych

B a r w in e k  m n ie jsz y  (Vinca. m inor) r o ś n i e  w  c i e n i ­

s t y c h  z a r o ś l a d h ,  k w i t n i e  o d  k w i e t n i a  d o  c z e r w c a .

U ż y w a  -się  h e r b a t y  z  -z ie la ,  j a k o  ś r o d k a  c z y s z c z ą ­

c e g o  k r e w  i  ł a g o d n i e  ś c i ą g a j ą c e g o ,  w i g n i l - c i  ( s z k o r ­

b u t ) ,  b i e g u n k a  e h ,  k r w o t o k a c h ,  k o ł t u n i e ,  a  n a w e t  s u ­

c h o t a c h .

D r  m e d .  Stanisław  Breyer. K r a k ó w ,  P i ł s u d s k i e g o  36.

Chrzanów, powstała krw aw a bójka, przyczem  zabito no­
żem  W ładysław a B ienieka. Jako spraw ców  zbrodni are­
sztow ano czterech u czestn ik ów  zabaw y.

Zemsta wydalonego gajowego. W toku prow a­
dzonych dochodzeń w  spraw ie u siłow anego zabójstw a  
leśn iczego Kazimierza K iełbasy, zam ieszkałego w  Pło- 
kach, pow. Chrzanów, do którego spraw ca oddał z ukry­
cia przez okno 26  marca br. strzał z rew olw eru i zra­
nił go w  rękę, — ustalono, że czynu  tego dopuścił się  
w ydalony ze  służby b y ły  gajow y Zygm unt Rusocki. Od­
dano go do dyspozycji w ładz sądow ych.

Napad bandycki. Onegdaj nad ranem  dwóch oso ­
bników  zaopatrzonych w  kije w targnęło s ię  do m ieszka­
nia Jana W ilka, zam ieszkałego w  Osieku pow. Biała i po 
steroryzow aniu  dom ow ników  zażądało w ydania p ien ię­
dzy. Spraw cy Splądrowali m ieszkanie i skradli około  
100 zł., które gospodarz posiadał ze  sprzedaży św iń . Za­
rządzono dochodzenia.

Służąca wspólniczką bandyty. Przed kilkunastu  
dniami w  Tarnow ie, gdy Dr Blum enfeld w rócił do domu, 
zau w ażył, że całe m ieszkan ie było splądrowane. N ie­
znani spraw cy zabrali ze  sobą cenną zastaw ę stołow ą,
1 .000  zł. gotów ką i dolary am erykańskie. W łazience  
m ieszkania zau w ażył Dr Blum enfeld sw oją służącą Zofję 
Baran, zw iązaną sznuram i, krw aw iącą siln ie z rozbitego  
nosa. W  dochodzeniach policja stw ierdziła, że Baranów- 
na w raz ze sw ym  narzeczonym  Pękalą, zaw odow ym  ban­
dytą i jego kolegą Wład. W iśniewskim  uplanow ała zm y­
ślon y  napad rabunkow y. Sprawcy w  czasie śledztw a  
przyznali się , że Baranów nę za jej zgodą zw iązali i roz­
bili jej nos, przyczem  w skazali m iejsce, gdzie zakopali 
w  polu skradzione rzeczy, które w ydobyto i zw rócono  
poszkodow anem u. Od opryszków  odebrano przy rew izji 
700  zł. i 6 dolarów. Resztę p ien ięd zy  przetrwonili.

Zabił bandytę przy napadzie na dom. W Łą­
czkach Kucharskich (pow. R opczyce) w łam ało się  o n e­
gdaj nad ranem  dwóch opryszków  przez dach dom n do 
m ieszkania gospodarza Józefa Rymuta. Napadnięty Ry- 
m ut broniąc się, ugodził jednego z napastników  posia­
danym  bagnetem , w  n astępstw ie czego  obaj osobnicy  
zb iegli. Po u p ływ ie kilku godzin , gdy Rymut powracał 
ze  sw ą żoną z kościoła, zau w ażył na sw em  polu w  od­
ległości k ilkudziesięciu  m etrów od domu, zw łok i ow ego  
napastnika, którego przebił bagnetem . Zabitym okazał 
się  zaw od ow y przestępca ze  w si Lew niow ej. Za tow a­
rzyszem  zabitego bandyty śledzi policja.

Z radości zwarjował. W ieśniak z okolic Jorda­
n ow a, niejaki Michał Gębala, m ałorolny, ojciec czw orga  
dzieci, w ygrał ostatnio 5 0 0  zł. na loterji. Zawiadom iony  
listow n ie o w ygranej, tak siln ie w zruszył się  n iesp odzie­
w anym  szczęściem , że dostał obłędu.

Strzały o dziewczynę. Dnia 2 b. m. w  czasie  
bójki w  M szanie Dolnej pom iędzy kilkom a parobczaka- 
m i na tle zatargów  o pew ną d ziew czyn ę, Franc. Jarosz
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z M szany Dolnej w  obronie w łasnej i kolegów , odda! 
w kierunku napastników  kilka strzałów  z rew olw eru  
i zranił Stefana Załubniaka, który doznał przestrzelenia  
lewej ręki, S tefana Zimmermana zranił w  lew e ucho, zaś 
A. Zareński został ranny w  lew ą łopatkę. Sprawę sk ie­
rowano do sądu.

Tragiczna Jazda w Zakopanem. Onegdaj o pół­
nocy na drodze wiodącej z Kuźnic do Zakopanego, pro­
wadzący w łasny autobus Juljan Galica najechał powyżej 
tak zw anej M urowanicy na zdążających w  stronę Zako­
panego M ieczysław a K am ieńskiego, lat 22 , starszego sze ­
regowca 14 pułku piecb. we W łocławku oraz Stanisława  
Rubę, urzędnika państw ow ych  zakładów  w ojskow ych  
w W arszaw ie, tak n ieszczęśliw ie , że  naskutek  przygnie­
cenia autobusu do m ostku Kam ieński doznał przetrące­
nia obu nóg, skutkiem  czego po przew iezieniu  do szpi­
tala m usiano m u jedną nogę uciąć, drugą zaś złożono. 
Pozatem  doznał on pęknięcia czaszki. Stan jego tow a­
rzysza, Ruby, który rów nież doznał pow ażnych obrażeń, 
nie jest beznadziejny. Galicę, który — jak stw ierdzono — 
prowadził sam ochód w  stanie n ietrzeźw ym , aresztowano  
i oddano do dyspozycji w ładz sądowych.

Kolej linowa w Zakopanem. W Zakopanem pod  
przewodnictwem  w icem inistra kom unikacji odbyła w izja  
lokalna na K asprowy w  sprawie budow y kolejki linowej 
na wierzch K asprowego. Zasadniczo budowa tej kolejki zo ­
stała postanow iona i po przygotow aniu planu i przepro­
wadzeniu studjów  rozpoczn ie się budowa tej kolejki.

Wyśledzeni bandyci. W lesie  obok w si Móchna- 
czka, pow iat N ow y Sącz, n ieznani spraw cy napadli i za ­
strzelili Alfreda Setlaka, poczem  konającem u zrabowali 
70 zł., złoty  sygn et, zegarek, złote pióro i dokum enty. 
Po dłuższem  śled ztw ie policja aresztow ała sprawców  
zbrodni w  osobach dwóch braci Siw aków , Michała Be- 
cherowskiego i Marji Batogowej. Złoczyńców  odstawiono  
do w ięzień  sądowych.

Pociąg najechał na wóz. Dnia 3 bm. rano po­
ciąg zdążający z Suchej Hory najechał na przejeździe 
kolejowym  m iędzy Podczerw onem  a Czarnym Dunajcem  
na furm ankę, pow ożoną przez Michała Szubę. Koń zo ­
stał zabity, zaś w óz d oszczętn ie zdruzgotany. W oźnica 
wyszedł bez szw anku. W inę ponosi sam  poszkodow any, 
który w  ostatniej chw ili usiłow ał przejechać tory k o ­
lejowe.

Zabójstwo gajowego. Onegdaj w  Jeżow ie obok  
Niska odbyw ała się  zabaw a ludow a, w  której uczestni­
czył m iędzy innem i gajow y Antoni Gumieniak. W ieczo­
rem, gdy Gumieniak w yszed ł na podwórko, napadli nań  
trzej n ieznani osobnicy, którzy zadali mu nożem  kilka  
ciosów w  głow ę. Gumieniak ostatnim  w ysiłk iem  dowlókł 
się do progu, gdzie padł bez życia. Za sprawcami policja 
w drożyła dochodzenia.

Pożary w Małopolsce wschodniej. W m agazy­
nach państw , żupy solnej w  B orysław iu w ybuchł pożar. 
Ogień objął 17 m agazynów , które u legły  całkowitem u  
zniszczeniu  wraz z 28  w agonam i soli, przygotow anem i 
do w ysyłk i. Ponadto pożar zn iszczy ł 15 w agonów  soli. 
Straty w yn oszą  100  tysięcy  zł. D zięki energicznej akcji 
ratunkowej zdołano uratow ać inne w agony i zabudow a­
nia. Ogień pow stał w skutek  wadliwej budowy kom ina, 
służącego do ogrzew ania m agazynów . W czasie gaszenia  
pożaru został ciężko ranny sierżant straży Gembarowski, 
którego przyw aliła  w aląca się ściana.

We w si D yneszów , pow. tarnopolskiego, w ybuchł 
w jednem  z zabudow ań pożar, który z w ielką szybko­
ścią przeniósł się  na sąsiednie budynki i w  krótkim cza­
sie objął znaczną część w si, n iszcząc około 150 zabu­
dowań. W płom ieniach zginęła jedna kobieta um ysłow o  
chora. T egoż dnia w ybuchł pożar w e w si C zyżów  w  po­

w iec ie  złoczow skim , n iszcząc 30 budynków . Oba pożary  
pow stały w  czasie przygotow yw ania p ieczyw a św ią te­
cznego z okazji św iąt grecko-katolickich.

Trzęsienie ziemi w woj, tarnopólskiem . W kil­
ku m iejscowościach na teren ie w ojew ództw a tarnopol­
sk iego dało się  odczuć w  dniu 29  marca około 11 w ie­
czór lekkie trzęsienie ziem i. W m ieście Tarnopolu trzę­
sien ie pow tórzyło się  kilkakrotnie w  krótkich odstępach  
czasu, n ie w yw ołało  jednak żadnych szkód. Trzęsienie  
ziem i to pozostaje w  zw iązku  z trzęsieniem  ziem i jakie 
w ydarzyło się  w  dniu tym  w  Rumunji, gdzie w skutek  
tego zarysow ały się  dom y i potw orzyły  się  w  ziem i 
szczelin y .

Auto zabito żołnierza. Onegdaj w  Kielcach auto  
prow adzone przez Zacharjasza Sobieck iego najechało na 
Marcina Adamka, m ieszkańca Kielc i jego szw agra, bom- 
bardjera z 2 pułku art. w  Kielcach, W ładysław a Budzy- 
na, powracających z m iasta do domu. W ypadek miał 
przebieg tragiczny, poniew aż bombardjer Budzyń został 
zabity na miejscu. Kierowca sam ochodu w idząc tragiczne 
skutki w ypadku, zgasił św iatła i szybko odjechał. D o­
piero nazajutrz udało się w yśledzić go i oddać w  ręce  
w ład z sądowych.

Śm iertelne skutk i libaeji denaturatem . Pod­
czas ubiegłych Św iąt W ielkanocnych w ydarzyło się  w  Czę­
stochow ie kilka w ypadków  zatrucia spirytusem  do p ale­
nia. S zczególn ie tragiczny był przebieg libacji w  m ie­
szkaniu pewnej rodziny robotniczej, gd zie dwaj uczest­
n icy  św iąteczn ego przyjęcia, Oleksiak i D ębow ski zatruli 
się denaturatem  i po 24  godzinach zmarli.

Gtowa chłopca w kieracie. Tragiczny w ypadek  
w ydarzył się w e  w si Janowice, powiatu piotrkowskiego. 
W zagrodzie bogatej w dow y Anieli Kempowej m łócono  
m aszyną zboże. Konie w  kieracie poganiał jedyny synek  
Kempowej, —  6 letn i Jan. Chłopiec siedział na dyszlu  
i w  pew nym  m om encie spadł na tryby kieratu. Przera­
źliw y  krzyk chłopca w strząsnął powietrzem . Kiedy za­
trzym ano konie i chłopca w yciągn ięto  z trybów  — już  
n ie żył. Koła kieratu zm iażdżyły n ieszczęśliw em u g łow ę. 
W strząśnięta do głębi tragiczną śm iercią jedynaka w do­
w a usiłow ała popełnić sam obójstwo i zanim  zdołano za- 
pobiedz skoczyła  do głębokiej sadzaw ki, skąd ją udało  
się w yratow ać.

Samobójstwo dwóch braci. W pobliżu toru ko­
lejow ego za stacją Baby koło Piotrkowa, znaleziono  
zw łoki dwóch m łodych m ężczyzn , z których jeden m iał 
w  ręku rew olw er. Jak stw ierdzono byli to bracia Leon  
i Józef W ędzonkow ie. Przy zw łokach znaleziono list, 
w  którym  bracia donoszą sw oim  rodzicom , że postano­
w ili w spóln ie odebrać sobie życie. Praw dopodobnie przy­
czyną rozpaczliw ego kroku było pozostaw anie obu braci 
od dłuższego czasu bez pracy.

Słoń w areszcie. Przed dwom a tygodniam i w  Ło­
dzi rozbił sw e nam ioty cyrk w ędrow ny „Korona* w raz 
z m enażerją. W ystępy sw oje w  Łodzi reklam ował ten  
cyrk w  gazetach łódzkich za pośrednictwem  biura ogło­
szeń , zadłużając się  na w ięk szą  kw otę. W łaściciel biura 
ogłoszeń  w idząc, że  cyrk lada dzień  ma w yjechać, udał 
się  do w łaściciela cyrku po należytość za ogłoszenia. 
W łaściciel cyrku jednak nie kwapił się z uregulow aniem  
rachunku. W ów czas w łaściciel biura zw rócił s ię  do sądu  
z powództw em , prosząc o udzielenie zabezpieczenia, po­
n iew aż cyrk zam ierza opuścić m iasto. Komornik udał się  
do cyrku, gdzie zajął na pokrycie należytości słonia.

30 miljonów szczurów w Warszawie. W W ar­
szaw ie przygotow uje się w ielka akcja odszczurzenia m ia­
sta. Jak w ykazują obserwacje na targach i bazarach ilość  
szczurów  w  roku bieżącym  jest w iększa niż w  latach  
poprzednich. Oblicza się, że w  W arszawie jest 30  miljo-
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□ów  szczurów . Gnieżdżą się oue w kanałach, rurach po- 
kanalow ych, przechow yw anych pod ziem ią, w  piwnicach  
dom ów , pod straganam i i t. d. W edług obliczeń  szkody, 
jakie w yrządza jeden szczur rocznie w  W arszawie do 
chodzą do 5 zł, Tak w ięc W arszawa traci rocznie w sk u ­
tek plagi szczurów  w iele  m iljonów złotych.

P r o c e s  d e f r a u d a n t ó w  z  K a s y  c h o r y c h .  W Są­
d zie okręgow ym  w W arszawie rozpoczął się  proces dwu  
urzędników  w arszaw skiej Kasy chorych St. K wiatkow­
skiego i M. Sochaczew skiego o zdefraudow anie kw oty
42 0 .0 0 0  zł. Obaj w ym ienieni pięniądze te  przez kilka lat 
roztrw onili. Po przeprowadzonej rozpraw ie Sąd skazał 
K w iatkow skiego na 5 lat, a Sochaczew skiego na 4 lata 
w ięzienia.

M a s o w e  s a m o b ó j s t w a .  W ciągu ubiegłego czw art­
ku zanotow ano w  W arszaw ie 15 w ypadków  targnięcia  
się na sw e życie, z których 4 zak oń czyły  się śm iercią.

O d ja z d  ż y d ó w  d o  P a le s t y n y .  Z W arszawy w y ­
jechało ostatnio 50  kapitalistów  i turystów  żydow skich  
do P alestyn y. Centralny w ydział palestyński w W arsza­
w ie otrzym ał 175 certyfikatów  na poczet przyszłego p ół­
rocza, pozw alających na wjazd do P alestyny. Pozatem  
nadeszła do W arszawy w iadom ość z Jerozolim y, że  w  naj­
b liższych  dniach centralny w ydział palestyński w  W ar­
szaw ie otrzym a dalszych  225  certyfikatów . Ą w ięc w  naj­
bliższych  tygodniach w yjeżdża około 400  żydów  z Pol 
ski do P alestyny. P ierw szy transport w yrusza 16 b. m.

Ś m ie r t e ln a  k a r a  z a  k r a d z ie ż .  W  Bracławiu zda 
rzył się  wstrząsający w ypadek, zakończony śm iercią  
18 letniego chłopca. Niejaka Janina H anecka, dow ied ziaw ­
szy się, że  jej syn  Józef dopuścił się kradzieży u sąsia­
dów , kazała dwom  innym  synom  przyw iązać go szn u ­
rem do słupa parkanu, a po dokonaniu tego przystąpiła  
do w ym ierzenia mu kary chłosty. Popędliw a kobieta bi­
ła chłopca grubym  powrozem  tak długo, aż zbroczony  
krwią zem dlał i zaw isł na p łocie. Gdy go zdjęto z par­
kanu, chłopak n ie dawał już znaków  życia. N ieludzką  
m atkę aresztow ano.

P o ż a r y  w s i .  W e wsi R adoszow ice powiatu krze­
m ienieckiego w ybuchł onegdaj w ielk i pożar n iszcząc 27 
gospodarstw . Skutkiem  silnego wiatru ogień przerzucił 
się na sąsiednią w ieś H rynków, gdzie pastw ą płom ieni 
padło 4/) dom ów oraz znaczna ilość inw entarza i zboża. 
Przyczyną pożaru nieostrożne obchodzenie się  z ogniem .

W pow iecie rów nieńskim  żyw io łow y pożar n a w ie­
d ził w ieś Małe Solty. Pastwą ognia padło 37 zabudo­
w ań gospodarskich i cały inw entarz żyw y  i martwy. 
Straty są bardzo w ielkie.

Z a t r a t y  c h łe b .  W Grodzisku w ydarzył się w ypa­
dek m asow ego zatrucia. Po spożyciu  p ieczyw a z piekar­
ni Tietzm ana zachorowało nagle kilkadziesiąt osób wśród  
objawów zatrucia arszenikiem  w  połączeniu z fosforem . 
Stan zatrutych jest bardzo groźny. Jedna osoba zmarła 
w śród strasznych boleści. Kilka innych w alczy ze śm ier­
cią. Dochodzenie w ykazało, zatrucie nastąpiło w skutek  
om yłkow ego w sypania do mąki trucizny na szczury za­
m iast cukru. Piekarnię zam knięto, a jej w łaściciel, oraz 
m iejscow y aptekarz Seipold, który dostarczy! trucizny, 
zostali aresztowani.

T r a g ic z n y  p o k a z  s z e r m ie r k i .  Przykry w ypadek  
w ydarzył się  w  tych  dniach w  Mińsku M azowieckim. 
Dwaj koledzy S Żółtek, szeregow iec marynarki w ojen­
nej oraz W. Bródkowski, szeregow iec 1 p. p. przyjechali 
na urlop św iąteczny. Po południu chcieli oni zadem on­
strow ać ćw iczenia szerm iercze sw ym  kolegom  cyw ilnym . 
Podczas pokazyw anego fechtuuku Bródkowski potknął 
się  i padt na ostrze noża przeciwnika. Ciężko rannego  
w  okolicę serca przew ieziono do m iejscow ego szpitala,

gdzie zaraz zmarł. Przypadkow y zabójca, Żółtek, zgłosił 
się na posterunek żandarmerji.

T a j e m n ic z e  m o r d e r s t w o .  W folw arku Tymianki, 
pow. Ostrów M azowiecki, zam ordow any został w łaściciel 
folw arku W acław Zalewski. Zwłoki zam ordow anego zna­
leziono w  pobliżu zabudow ań gospodarczych. Podejrze­
n ie dokonania zbrodni pada na cyganów , którzy grasu­
ją obecnie w  tej okolicy.

„ W y p o ż y c z y li"  s o b ie  t r a m w a j .  Gazety rumuń­
skie donoszą o zręcznem  oszustw ie, którego ofiarą pa­
dły tram waje m iejskie w  Bukareszcie, stolicy Rumunji. 
Rano podczas urucham iania tram wajów zgłosiło  się do 
rem izy trzech osobników  w  mundurach konduktorów, 
którzy w zię li tramwaj z przyczepką ruchliwej linji Nr. 15 
i jeździli nira cały dzień, zgodnie z przepisam i, sprze­
dając podróżnym  fa łszyw e b ilety, n ie ściągając na sie­
bie podejrzeń organów  kontrolnych. W ieczorem  pom y­
słow i rabusie pozostaw ili tramwaj na jednej z mało ru­
chliw ych u lic i zniknęli, unosząc całodzienny łup ze 
sprzedaży b iletów  w  w ysokości 15 — 20 ty sięcy  lei.

C ó r k a  o s k a r ż y ła  o je a . Gazety sow ieck ie rozw o­
dzą się  nad „zasługam i" 12 letniej Olgi B ałykinów nej, 
która zaw iadom iła w ładze sow ieck ie, że ojciec jej, czło­
nek  jednego z nadw ołżańskich „kołchozów®, zabiera po­
tajem nie zb oże i przynosi do domu, co w edług ustawy  
sow ieckiej karane jest śm iercią. Bałykin został areszto­
w any, a córka jego otrzym ała pensję i w ychow yw ana  
będzie na koszt państwa.

W o la ł  s t r a c ić  p o s a d ę  n iż  o ż e n ić  s i ę .  Gazety 
donoszą o przyczynach zw oln ienia z posady sekretarza  
dyktatora w łosk iego M ussoliniego, C hiavoliniego. Musso 
lini zażądał od niego, by zgodnie z w skazaniam i faszy  
stow skiem i, ożenił się  w  pew nym  term inie. Chiavolini 
odparł, że za ojczyznę i ideę gotów  oddać życie, jednak 
ożen i się w tedy, gdy znajdzie tow arzyszkę, z którą mógł 
by się połączyć na całe życie. P oniew aż jej n ie znalazł, 
żenić się n ie m oże. N ieugięty kawaler stracił tak w ply  
w ow a posadę.

F a la  m o r s k a  p o r w a ła  4 0  lu d z i .  W Tafjordzie 
w  pobliżu A slesund w  Norwegji w ydarzyła się wielka  
katastrofa. M ianow icie oderwała się olbrzym ia skała, któ 
ra spadła do morza. O godzin ie 3 w  n ocy  rybacy nad 
m orscy usłyszeli potężny huk, który ich zerw ał ze  snu 
na rów ne nogi. Zanim zdołano się zorjentow ać co spo 
w odow ała tak silny huk, p osłyszane gw ałtow n y szum , a 
rów n ocześn ie nadpłynęła pierw sza fala m orska, która je 
dnak n ie byią zbyt groźna. Dopiero następne fa le po 
częły  w dzierać się gw ałtow n ie whłąb lądu, n iszcząc po 
drodze i unoBząe łodzie i sprzęt rybacki, oraz dom y i za 
budow ania ludzkie. Pow stała straszna panika i nikt nie 
w iedział w  jaki sposów  szukać ocalenia dla siebie i naj­
b liższych. W iele ludzi porw anych przez fale wyratow ało  
się na brzeg, jednak pozostała liczba ofiar jest w ielka. 
W edle dotychczasow ych obliczeń  poniosło śm ierć 40  osób. 
w  tem 11 m ężczyzn , 12 kobiet i 17 dzieci. Około 30 
dom ów  zostało zn iszczonych. Jest to najw iększa kata­
strofa, jaka naw iedziła  N orw egię od r- 1905.

G w a łt o w n a  p o w ó d ź  w  A m e r y c e .  W skutek na 
głej odw ilży  i dużych  opadów  atm osferycznych w  pół­
nocnej i południowo • zachodniej części Stanów  Zjedno 
czonycb nastąpiła gw ałtow na pow ódź, która w yrządziła  
olbrzym ie szkody materjalne. Na rzece H udson runęły  
dw ie w ielk ie  zapory i m ost. Rzeką płyną szczątki domóW 
i drzewa pow yryw ane z korzeniam i przez rw ące potoki 
w ody. 25 osób strapiło życie. Straty m aterjalne dotych  
ezas sięgają k ilkanaście m iljonów  doiarów.

W s z y s t k ie  z a l e g ł e  n u m e r a  „ R o li"  o d  N o w e ­
g o  R o k u  p o s ia d a m y  w  z a p a s ie .
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RZECZY CIEKAWE.
S k ą d  s ię  w z ię ła  W a rsza w a ?

H i s t o r y c y ,  j ę z y k o z n a w c y ,  a  z w ł a s z c z a  d y l e t a n c i  

b ie d z i l i  s i ę  w ie le ,  n a c i  p r ó b ą  w y j a ś n i e n i a  p o c h o d z e n i a  

n a z w y  W a r s z a w y .  D ł u g o  p o w t a r z a n o -  l e g e n d y  n .  p. 

w  r o d z a j u  t e j ,  ż e  K a z i m i e r z  I I  S p r a w i e d l i w y ,  p o b ł ą ­

d z i w s z y  w  p u s z c z y ,  z n a l a z ł  w  l e p i a n c e  b l i ź n i ę t a ,  k t ó ­

r y m  n a d a l  i m i o n a :  W a r  i  S a w a :  s t ą d  t e ż :  W a r s z a w a .  

D r u g a  - g a d k a  j e s z c z e  m n ie j :  p r z e k o n y w a .  O t o  f l i s a c y  

p ł y n ą c y  W i s ł ą  w o ł a l i  id o  g o t u lj ą c e j i  i m  s t r a w ę  k o b i e ­

t y :  —  W a r z ,  E w a !  S t ą d :  W  a r z e  w  a, p o c z e m  W a r ­

s z a w a .

Z a p o m n i a n o  j e d n a k ,  ż;e s t a r y  L i n d e  p r z e d  w i e ­

k i e m  o b j a ś n i ł .  W a r s z a w ę  —  j ia k o  w i e ś  W a r s z - a .

P ó ź n i e j s i  j ę z y k o z n a w c y  d o w i e d l i ,  ż ę  t o  i m i ę :  —  

W a r s/ . ,  n a l e ż y  d o  t y p u  i m i o n  s k r ó c o n y c h ,  z d r o b n i a ­

ł y c h  i p ie s z c z o t l iw y c h . - .  M i a n o w i c i e  im ię : :  W a r c i s ł a w ,  

r ó w n o z n a c z n e  z  W r o e i s ł a w e m ,  d a ł o  d r o g ą  s k r ó c e n i a  

i w z m o c n i e n i a  p r z e z  p r z y r o s t e k  -sz, i m i ę  o s o b o w e :  —  

W a r e e ,  p o w t a r z a j ą c e  s i ę  w  d o k u m e n t a c h  ś r e d n i o w i e ­

c z n y c h  i  n a z w a c h  m i e j s c o w o ś c i :  W -o r sz -e w ,  W a r s z e -  

w ic e .

D la .  j ę z y k o z n a w c ó w  n i e j a s n ą  s p r a w ą  b y ło -  j e d n a k  

p r z e j ś c ie : .  W a r s z - e w a  a  W a r s z a w a .  N a d  t e m  „ a “ n i e ­

m a ło -  s o b i e  g ł o w y  n a ł a m a n o .  - Ś w ie ż o  z a ją ł-  s i ę  t ą  k w e ­

s t  j ą  D r  S t a n i s ł a w  R o is p -o n d ,  k t ó r y  u iz n ą je i p ie r w o t n ą .  

W a r s z a w ę - ,  s k r o m n ą  w i o s k ę ,  z a  w i e ś  W - a r s z a .  P r z y ­

p u s z c z a  j e d n a k ,  z e  p r z e j ś c i e  W a r s z e w y  n a  W a r s z a w ę  

d o k o n a ł o  s i ę  w s k u t e k  p r z e s a d n e j  p o p r a w n o ś c i ,  p r z e ­

c iw n e j  m a z o w i e c k i m  z w y c z a j o m  m ó w i e n i a .  T a k ie -  h i -  

p -e r p -o p ra w n e  f o r m y  n a  M a z o w s z u  n ie - s ą  r z a d k i e ,  m ó ­

w ią  w i ę c  n p . :  j a d e n ,  z  m i a s t  j e d e n ,  l u b :  ja-go, z a m i a s t  

je go . O b i e  p o s t a c i :  W a r - s z e w a .  i  W a r s z a w a  w a h a j ą  się- 

j e s z c z e  w  X V I  w i e k u ,  s i k o r o  K o c h a n o w s k i  p i s z e  f r a ­

s z k ę :  -N a  m o s t  W a r s z e w s k i ,  a  K l o n o w i e z  w e  „ F l i s i e 11 

je s z c z e  p ł y n i e  do- W a r s z e w y .  A l e  p o d  w p ł y w e m  w y ­

b i t n y c h  M a z u r ó w :  S k a r g i ,  P a p r o c k i e g o ,  S t r y j k o w s k i e ­

go, W a r ś z - e w i - c l k ie g o  ( k t ó r y  n a w e - t  s w e  n a z w i - s k o  p r z e ­

k r ę c a ł  n a  W a r s z a w i c k i )  „ W a r s z a w a “ u c l io d z - i c  z a ­

c z ę ła  z a  p o p r a w  n  i e j s z ą ,  z w ła s z c z a ,  o d  - c z a su ,  g d y  w  r .  

1'596 s t a ł a  s i ę  - r e z y d e n c j ą  k r ó l e w s k ą .  0  d a w n i e j s z e j 1 

f o r m ie :  W a r . s z e w  a ,  s łu ic h .  r y c h ł o  - z a g in ą ł .

M u zeu m  p rzed p otop ow ych  p otw orów .
J e d e n  z  n a j l e p s z y c h  ’ - z n a w c ó w  f a u n y  p r z e d p o t o ­

p o w e j,  d y r e k t o r  m u z e u m  p o le o - n t - o lo g ic z n -e g o  n-a u n i ­

w e r s y t e c ie  w  T a l e  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h ,  D r  L u l-1  

n a p i s a ł  k s i ą ż k ę ,  k t ó r a  j e s t  w y c z e r p u j ą c y m  i  n i e z m i e r ­

n ie  c i e k a w y m  o p i s e m -  z a g i n i o n e g o -  ś w ia t a ,  p o t ę ż n y c h  

z w ie r z ą t ,  - k t ó r e  z a m i e s z k i w a ł y  z i e m ie  A m e r y k i  p r z e d  

z j a w ie n i e m  s i ę  c z ł o w i e k a .  D z ie ło -  t o  j e s t  p r z e z n a c z o n e  

w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  d l a  f a c h o w c ó w ,  z a w i e r a  j e d n a k  

d u ż o  c i e k a w y c h  s z c z e g ó ł ó w ,  k t ó r e  w y w o ł u j ą  z a i n t e ­

r e s o w a n i e  r ó w n ie ż ;  p o z a  k o ł a m i  w f a j e m n i  o z o n e m  i .

O g r o m n a  l ic z b -a  s z k i e l e t ó w ,  z n a j d u j ą c y c h  s ię  

w  t e m  m u z e u m ,  - z o s t a ła  w y k o p a n a  p o c i  o -so b iis t e m  k i e ­

r o w n i c t w e m  d y r .  L u l l a .  Z e s t a w i o n e  ł u b  z r e k o n s t r u o ­

w a n o  s z k i e l e t y  r o b i ą  n i e z a t a r t e  w r a ż e n i e  n a  w i d z u ,  

k r o c z ą c y m  p o  t y m  p r z e d p o t o p o w y m  o g r o d z i e  z o o l o ­

g i c z n y m .  T e  z w i e r z ę t a  w y g l ą d a j ą  w  - o b s z e r n y c h ,  w i ­

d n y c h - s a l a c h ,  j a k  w i d m a  z z a t o p io n e g o -  ś w ia t a .  N i e *  

k t . ó r e 'z  n i c h  m a  j ą ,  t a k i e  r o z m i a r y ,  ż ę  c z ł o w i e k  p r z y ­

p o m i n a  p r z y  n i c h  l i l i p u t a  z  p r z y g ó d .  G u l i  i  w -ę ra . —  T u  

j-es-t ’ k r ó l e s t w o  - p r a c y  i  - b a d a ń  n a u k o w y c h  d y r .  L u l l a .

W  s w o j e m  d z i e l e  p r z e d s t a w i a  o n  h i s t o r j ę  w y k o ­

p a n i a 1 t y c h  w ł a d c ó w  z i e m i  i o p i s a ł  p o s z c z e g ó l n e  g a ­

tu n k i. .  '

Z h a - d a ł  o n  i. z r e k o n s t r u o w a ł  m i ę d z y  i n n e m i  4 0  

g a t u n k ó w  d i n o z a u r ó w .  B u d o w a  i c h  w s k a z u j e  n a  t o ,  

ż e  b y ł y  to  z w i e r z ę t a  - k r w i o ż e r c z e  i  u p r a w i a j ą c e  r o z ­

b ó j.  W i e l e  k o ś c i  z o s t a o ł  p o ł a m a n y c h  l u b  u s z k o d z o ­

n y c h  j e s z c z e  z a  i-oh- ż y c i a ,  c o  n a j l e p i e j  i l u s t r u j e  i c h  

d z ie j e .  K i l k a  r a z y  z n a l e z i o n o  w  z i e m i  o b -o k  s i e b i e  k o ­

ś c i  d w u  w r o g i c h  g a t u n k ó w  w  t a k  o p ł a k a n y m  s t a n i e ,  

iż  n i e  - u le g a  w ą t p l i w o ś c i ,  że- - p r z e c i w n i c y  l e g l i  o b a j  

z  r a n  n a  p la c u -  b o j u .

N a j g r o ź n i e j s z y m  p o t w o r e m  o w y c h  c z a s ó w  b y t  n a ­

z y w a j ą c y  si-ę w  j ę z y k u  n a u k o w y m  T b y r a n n o s a u r u s  

r e x ,  z w i e r z  w y s - o ik p ś c i  n a  6  - m e t r ó w ,  z  w y s t a j ą - c e m i  j a k  

r z ą d  s z t y l - e t ó w  z ę b a m i  i  z  o s t r e m i  j a k  b r z y t w a  p a ­

z u r a m i .

N a j d z i w n i e j s z y m  - p o t w o r e m  'b y ił j e d n a k  C e r a t o p s ,  

z w i e r z  o- n i e z w y k ł e j  d y s p r o p o r c j i  w  b u d o w i e  c ia ła .  

G ł o w a  j e g o  b y ł a  w  s t o - s u n k u  d o  - c ia ł a  o l b r z y m i a  i  c i ę ­

ż k a  -Z a  o c h r o n ę  . s łu ż y ł  m u  p -o tę iż n y  p a n c e r z ,  k o ś c i a n y ,  

k t ó r y  n a j e ż o n y  k l o c a m i  z a d a w a ł  w r o g o m  s t r a s z l i w e  

r a n y  w  czas-l-ei w a l k i .

N a j c i e k a w s z y m  r o z d z i a ł e m  k s i ą ż k i  d y r .  L u l l a  

j e s t  s ip r ą w a  w y m a r c i a  t y c h  p o t w o r ó w .  P r z e w a ż n i e  

w y s u w a j ą  u c z e n i  h ip o t e z ę ,  ż e  z n i k n i ę c i e  i c h  z  p o ­

w i e r z c h n i  z i e m i  n a s t ą p i ł o  w s k u t e k  z m i a n y  w a r u n ­

k ó w  k l i m a t y c z n y c h ,  -  a  m i a n o w i c i e  w s k u t e k  -d e s z ­

c z ó w ,  k t ó r e  t a k  r o z m i ę k c z y ł y  z i e m i ę  p o d  k o n i e c  o k r e ­

s u  z w a n e g o  w  ge-oł-ogjd t r z e c i o r z ę d e m ,  ż e  p o t ę ż n a  f a u ­

n a  p r z e d p o t o p o w a  n i e  m o g ł a  si-ę u t r z y m a ć  n a  z a l e ­

g a j ą c y c h  c a ł ą  z i e m i ę  b a g n a c h .  S k o ń c z y ł o -  s i ę  jeji -pa ­

n o w a n i e  n a  z a w s z e .  i S p r a w a  t a  n i e  j e s t  j e d n a k  o s t a t e ­

c z n ie  r o z s t r z y g n i ę t a .

J a k  g o rą ce  są  g w ia zd y ?
W i e r n y ,  żie' b ł y s z c z ą c e  i  m r u g a j ą c e  g w i a z d e c z k i ,  

t-o s ą  c z ę s t o  k o l o s y ,  m i l j o n y  i  m i l j o n y  r a z y -  w i ę k s z e  

n i e t y l k o  o d  n a s z e j  z i e m i ,  a l e  i  o d  n a s z e g o  s ł o ń c a .  —  

W ł a ś n i e  te  m r u g a j ą c e  g w i a z d y  s ą  p ł o n ą ć e m i  s ł o ń c a ­

m i ,  k t ó r y c h  s t a ł e  m r u g a n i e -  i  s t a ł a  r u c h l i w o ś ć  p r o m i e ­

n i  is p o w -o d o w a n -a  j e s  t- p r z e z  s t r a s z l i w e  g o r ą c o  t y c h 'p ł o ­

n ą c y c h  - s ło ń c .  A  s t r o n o m  j a  p o s i a d a  n a  s w e  u s ł u g i  i n -  ■ 

s l r u m e n t y  n a u k o w e ,  k t ó r e  p o t r a f i ą ,  m i e r z y ć '  w i e l k ą  

r ó ż n o r o d n o ś ć  g o r ą c a  g w i a z d ,  k t ó r e  s i ę  r o z c i ą g a  o d

1 .7 0 0  d o  5 0 .0 0 0  s t o p n i  C e l s j u s z a .  J a k  w i e l k i e m  jieis-t t o  

g o r ą c o ,  to  m o ż n a  s o b i e  u z m y s ł o w i ć  ze- ś w i a d o m o ś c i ,  

ż e  n a j g o r ę t s z y  - o g ie ń  - s p o r z ą d z o n y  p r z e z  c z ł o w i e k a ,  —  

l u k  e l e k t r y c z n e g o  f u r n e s u ,  — d a j e  6 . 5 0 0  s t o p n i  g o rą c -a ,  

k t ó r e  t o p i  k a ż d y  n a j t w a r d s z y  m e t a l ,  j a k  z w y c z a j n e  

g o r ą c o  t -op i n a  p-ie-ciu m a s ł o .

P ija n e  ro ś lin y  p o d n ieca n e  przez rozczyn  ch loro form u
W  le c ie  r o ś l i n y  r o s n ą  i  r o z w i j a j ą  s ię .  w  -sz yb lk ie -m  

t e m p ie ,  p o d  w p ł y w e m  -c ie p ła ,  ś w i a t ł a  i  s ł o ń c a .  W  z i ­

m ie ,  w  -o ra n ż ie r ja -c h ,  w  s z k l a r n i a c h  o g r o d n i c y  f a c h  o w ­

c y  p - o m a g a j  ą  r o z m a i t y m  k w i a t o m  i ; o w o c o m  w  i-oh 

k w i t n i ę c i u .  U ż y w - a  s - ię  d o  t e g o  c e lu r  r o z m a i t y c h  ś r o d ­

k ó w  - p o d n i e c a j ą c y c h  i  o d u r z a j ą c y c h .

A b y  . p r z y s p i e s z y ć  r o z k w i t :  f i o ł k ó w ,  p o k r a p i a j ą  

o g r o d u i c y  p ą c z k i  t y c h  k w i a t ó w  r o - z c z y n e m  -e te t ru ;  p o d  

w p ł y w e m  - te g o  r o z - c z y n u  k w i a t y  - s t a j ą  s i ę  w i ę k s z e ,  o b ­

f i t s z e  i  b a r d z i e j  k o l o r o w e .  K r o - p l a  c h l o r o f o r m u -  r o z ­

p u s z c z o n a  w  1 0 0  c m .  k u b i - c z n y - ć h : w o d y  d z i a ł a  w , c i ą ­

g u  2 4  g o d z i n ,  ■ j a k o  ś r o d e k  p o d n i e c a j ą c y  n a  n a s i o n a  

r y ż u ,  p sz -e n ic y ,..  p i e t r u s z k i .  D z i a ł a n i e  ( e g o  r o - z c z y n u  

p r z e w y ż s z a  s t o k r o t n i e  w  s k u t e c z n o ś c i  d z i a ł a n i e ;  z w y ­

k ł e j  w o d y ,  a  w  r e z u l t a c i e  o t r z y m u j e  się . p ó ł t o r a  r a z a  

w i ę k s z e  i  d o r o d n i e j s z e  r o ś l i n y ,  n i ż  z w y k le . .

J a ik o  ś r o d e k  - d o d a t n i  d z i a ł a  r ó w n i e ż  t a k  s a m o  

c h l o r a l h y d r a t .  W  - o s t a t n i c h  c z a s a c h  z a c z ę t o  -u ż -y w a ć  

w  -c e lu  w z n r o ż e n i a  r o ś l i n  w  i c h  r o z r o ś c i e  g a z y ;  w  d z i e -
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d ż i n i e  'h o d o w l i  r ó ż  w c z e s n y c h  id u iżą  r o lę -  o d g r y w a  o b e ­

c n i e  „ z a g a z o w a n i e "  k r z e w ó w  r ó ż a n y c h  p r z y  u ż y c i u  

g a z u  e t y l o w e g o .  P r z y  z a s t o s o w a n i u  m e i t o d y  g a z o w e j  

d o  d r z e w  o w o c o w y c h  o s i ą g a n o  r ó w n i e ż  d o b r e  r e z u l ­

t a t y ,  p r z y s p i e s z a j ą c  o k r e s  d o j r z e w a n i a  i  s k r a c a , j ią c  je^ 

g o  p r z e b it e g .  W y p r ó b o w a n o  iz d o id i a t a im  s k u t k i e m  m e ­

t o d ę  p o w y ż s z ą  n a  g r u s z k a c h ,  ' j a b ł k a c h  i  p o m i d o r a c h .

J a k  t w i e r d z ą  f a c h o w c y ,  ś r o d k i  o d u r z a j ą c e  i  p o d ­

n i e c a j ą c e  w y w i e r a j ą  n a  r o ś l i n y  w p ł y w ,  k t ó r y  m o ż t n a -  

b y  p o r ó w n a ć  iz.e s t a n e m  o d u r z e n i a  p i j a c k i e g o .  O b s e r ­

w u j ą c  z e w n ę t r z n e  o b j a w y  u  r o ś l i n  p o  z a s t o s o w a n i u  

n a r k o t y k ó w ,  d o c h o d z ą  o g r o d n i c y  d o  w n i o s k u : ,  i ż  r o ­

ś l i n y  t e  s ą  j a k g d y b y  p i j a n e .  W s z y s t k i e  f u n k c j e 1 ic h ,  

o d b y w a j ą  s i ę  w  t e m p i e  g o r ą e z k o w e m ,  a  z w y k l e  k O l o -  

r y ,  b a r w y  w ł a ś c i w e  k w i a t o m ,  l i ś c i o m ,  o w o c o m  n a b i e ­

r a j ą  ż y w s z e g o  o d c i e n i a ,  o s o b l i w e g o  p o ł y s k u .  J e s t  t o  

s t a n  a n o r m a l n e g o  p o d n i e c e n i a .

K raj ła ź n i.

N i e m a  n a  ś w i e c i e  n a r o d u ,  k t ó r y b y  b y ł:  z a m i ł o w a ­

n y  b a r d z i e j  w  c z y s t o ś c i ,  'j ia k  F i n l a n d c z y c y .  P r z e w y ż ­

s z a j ą  o n i  p o d  t y m  w z g l ę d e m ,  n a w e t  s ł y n n y c h  z  c z y ­

s t o ś c i  J a p o ń c z y k ó w .  W  F i n l a n d i i ,  w  'k a ż d e j ,  n a w e t  

n a j b ie d n ie j s z e j ,  c h a ł u p i n i e ,  z n a j d u j i e  s i ę  ł a z i e n k a ,  

w  k t ó r e j  s i ę  k ą p i ą  n a d z i e ń  w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  r o d z i ­

n y .  P r ó c z  b a s e n u ,  z n a j d u j e  s i ę  w  ł a ź n i  p a r ó w k a .  —  

S i e d z ą  w  n i e j  n i e r a z  g o d z i n ę  w y t r z y m u j ą c  n a j w y ż s z ą  

t e m p e r a t u r ę .  P o t e m  z u p e ł n i e  n a g o  w y c h o d z ą  z  ł a ź n i  

n a  p o l e  i  t a r z a j ą  s i ę  p o  ś n ie g u . ,  p r z y :  m r o z i e  k i l k u ­

s t o p n i o w y m .

D z i ę k i  t e m u  s ą  o n i  z n a k o m i c i e '  z a h a r t o w a n i ,  t a k ,  

ż e  s ą  o d p o r n i  n a  w s z e l k i e  z m i a n y  p o w i e t r z a .  D l a t e g o  

t e ż  n i e  - m a j ą  w ic a t e  r e u m a t y z m u ,  a n i  k a t a r u ,  k t ó r e  

i n n y m  l u d o m  t a k  s i ę  'd a j ą  w e  z n a k i .  N a r ó d  t o  m o c n y ,  

t ę g i  i  k r z e p k i .

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
;P. p . :  Józef Ziemba w  N .:  'Kweisitjiom iować — p o d a w a ć  

w  w ą t p l iw o ś ć .  P o z y t y w n y  =  tw ie r d z ą c y i,  d o d a t n i .  S y t u a ­
c ja  =  p o ło ż e n ie ,  s t a n  r z e c z y ,  z n a le ź ć  s ię  W  t ru d n e j !  s y t u a ­
c j i a z y l i  w  -tru d n ie m  p o ła ż e n iu .  Tiecrjta- =  d o s ło w n i©  p o g lą d y  
t e o r i ą  'n a z y w a m y  w s z e lk i:  n a u k o w o ' u z a s a d n io n y ;  p o g l ą d  n a  
c a ło ś ć  - z j a w is k  p e w n e g o  r o d z a j u ,  z w ła s z c z a -  jeżeli, p o g lą d  
t a k i  o b j a ś n i a  p r z y c z y n y  t y c h  zjiaw d isk  oraz, p o z w a la  n a m  
z r o z u m ie ć  i c h  w z a j e m n y  z w ią z e k .  W  te in  z n a c z e n i u  rnió-,' 
w i in iy  n .  p .  o  -te o rji e łe k t iy c z in a śo i;,  to? j e s t  di t a k im i  p o g l ą ­
d z ie  c z y l i  z a p a t r y w a n i u  ;na o g ó ł  z j a w is k -  e łe fctryciznych i, 
k t ó r e  m a m  .tłom aez.y, j a k  -one, po w sta ją ,,  w  j a k i ' s p o s ó b ' s ię  
o ć lb y w a j ą  i  j a k i  zaicliiodizii m ię d z y  różnem ii: z j a w i s k a m i  elefc- 
try-cziniemii 'z w ią z e k .  I n s t y t u c j a  =  z n a c z y  t y le ' c o  uriządizie- 
miei, z a k ł a d ;  ih S ty tu ió ja m ii s ą  różne , k a s y  o sż c iz ę d u c śc i,  b a n ­
k i  i  t. id. E g o i z m  =  śB a n O tob a t iw ó ; k a ż d y  c z ło w ie tk  d b a  o  s ie - ■ 
bd» i  s t a r a  s i ę  -o1 to*, a b y  m iu  b y ło ' d o b r z e  n a  św iec ie ;. J a k  
d tu ig o  c z y n i  t o  b e z  k r z y w d y  d l a  i n n y c h ,  t a k  d łu g o  n ie  za ­
s łu g u je .  n a  n a g a n ę .  J e ś l i  j e d n a k  w- t e m  s t a r a n i u  n ie  u w z g lę -  
dlm ia s łu is iz in ych  w y m a g a ń  i n n y c h  ludzi,, jeże ili c h c ą c  sob ie  
d o g o d z ić ,  s p r a w i a  i n n y m  p r z y k r o ś ć ,  w t e d y  staje : s i ę  w in ­
n y m  e g o iz m u  c z y l i  sa m io łu b is tw a .  G a n j a i ln y  =  w y so c e  
u z d o l in io n y .  Im p e t  =  zapęd-, s i ła ;  irnop,etyki,, ę z iło w iie k  g w a ł ­
t o w n y ,  p o r y w c z y .  A d o p t a c j ia  —  p r z y ję c ie  ar. p .  d z ie c k a  za 
sw ojie . D o  w a ż n o ś c i  a d o p ta ic j i  p o t rz e b a -  w e d le  p r a w a  obo­
w ią z u ją c e g o : :  1) b y  a d o p t u j ą c y ,  to  jie-st b i o r ą c y  k o g o ś  za 
-swe- dzieickio-, b y ł  b e z d z ie tn y m i,  a  n i e  b y ł  k s iię d z -e m  l u b  za ­
k o n n i k i e m ,  2) m i a ł  w ię ce j, in iż  50 la t  i  3') b y  r ó ż n i c a  w ie k u  
m ię d z y  iniiim a  a d o p to iw a in y m i b y ł a  w ię c e j:  n iż  1:8 la t .  Nad ito  
n i k t  n i e  m ioże  b y ć .a d -o ip to -w a in ym  -w b re w  sw e j! w o l i,  a d o p ­
t o w a n y  w in ie n ,  s i ę  o ś w ia d c z y ć  s a m  lub- p rze z; sw e g o :  ojca 
ł u b  o p ie k u n a , ,  jeśli; n i e  je s t  ,p e łn o le t n im i.  F a n t a s t y c z n y  =  
d a le fco  o d b ie g a j ą c y  o d  p r a w d y ,  n i e z g o d n y  z, rzie-czyw ilstoś- 
-cią, d z iw a c z n y .  Stefanja Włodków na w  Ł . :  N a g r o d a :  -wy­
s ł a n a  -i P a n i-  j-uż p -e w n ie  o t r z y m a ł a  ją. U t w ó r  p i e r w s z y  za- 
m iie iśc im y , -drwa i n n e  jiuż tr-ochę  s ła b s z e .  Iin n e  u t w o r y  p ro ­
s i m y  n a d e s ła ć .  W ładysław Biel w  S t. Su: P ie rw sz -y .  u t w ó r  
„ W i e r n y  siwej- ,iidie,i“ d o b r y ,  z a m ie ś c im y ,  cliruigi m n ie j-  z a j ­
m u ją c y .  S t y l  p i s a r s k i  m a  P a n  d o b r y ,  to w ie le - ła d n y c h  
u t w o r ó w  m o ż e  P a n  n a p i s a ć .  —  Walenty Grocholski w  K„; 
P r e n u m e r a t ę  m a  P -a n  t e r a z  'z a p ła c o n ą  'd o  1 'p a ź d z ie r n ik a  
bir. Z a  ż y c z e n ia  d z ię k u je m y . ,  S ą s i e d z i  oipuszciziaiją s ię  n a  -to, 
że  i m  P a n  w y p o ż y c z y ,  to te ż  'z z a ip r e n u m e r o w a n ie m  „Btoili" 
s i ę  oi-e s p ie s z ą .  W z ia j -e m n ie  p o z d r a w ia m y  P a n a

Zagadki do nagrody.
1. Konikówka.

(Ułożył Jan Liwosz z K.).

2. Szarada.
(Ułożył Stanisław Cholewa z P.).

Zamiast kropek wstawić litery i odczy­
tać przysłowie.

a a z i i e ę e

s m n 1 e i 0 d

e t a 1 i z b z

e 1 e e h i a ł

s i e m c n ł 0

i t 0 i u Z ó 1

n e i i k P g 0

s m
1 e i a w e w

Pierwsze trzecie u surduta, 
Trzecia druga w chacie, 
Całość gdy spojrzycie w górę 
Ponad głową macie.

5. Kwadrat magiczny.
(Ułożył Piotr Nowak z K. W.).

3. Metagram.
(Ułożył Wtadysław Stefański z K.).

Daj „ż“ — to do szkoły chodzi. 
Daj „t“ — mówi, kto się zgodzi. 
Daj „h“ będzie do wieszenia.
Daj „j“ służy do pytania,
Daj „s“ tym się ryby łowi.
Daj „1“ służy pisarzowi.
Daj „m“ często w zbożu bywa. 
Daj „r“ a we wodzie pływa.

1

Ozdoba mieszkania. 
Część twarzy.
Zdrob. imię męskie. 
Imię żeńskie.
Nie wolno inaczej.

Wyrazy czyta się poziomo i pionowo.

6. Bilet wizytowy.
Ułożył Franciszek Bieniek z R.).

Ruchem konika szachowego odczytać 
aforyzm Adama Mickiewicza. Początek 
słów zaczyna się literą Z. w trzecim rzę­
dzie od dołu.

. .  a . . .  i . y

. i . . . o . o

4. Łamigłówka.
(Ułożył Piotr Nowak z K. W.).

p . .  y . a ie 1 . a . .  . ię . e .

CZ. PRONIUK.

Jakie stanowisko zajmuje ta osoba.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż­
szych zagadek przeznaczamy dwie książk

T e n m iio  n a d s y ł a n i a  r o z w ią z a ń  u p ł y w a  >z. idmiiiem 2® b. mi.' 
Z n a c z e n ie  .z a g a d e k  z  N m  14 „ R o l i " :  1-.. L a g o g r y i f : J ó ­

ze f P i ł s u d s k i ,  2. S z a r a d y :  J a m a j k a ,  p o le w k a ,  f a s o la .  3. 
K w a d r a t  m a g i c z n y :  B u m a k ,  u w a g a ,  ta lla r,  A g a t a ,  K a t a r .  
4. Ł a m i g ł ó w k a : L e p s z y  -wróbel- w. g a r ś c i ',  n i ż  k a n a r e k  n a  
p o w ie t r z u .

D o b r e  r o z w i ą z a n i a  w- o z n a o z o in y m  cizasii-e' n a d e s ła l i !  pip.: 
D o m i n i k  B u c h a ł a  -z Z., K a r o l  G ło w a c k i,  »  P„, Jan, G o f ro ń  
z  J. a M iie iczysła iw i - S z e l ig a  z  B .  -

N a g r o d y  o t r z y m a l i  p p .:  D o m i n i k  - B u c h a ł a  -z, Z . i  Jan  
G o f r o ń  z  J.

W y d a w c a  i r e d a k t o r  o d p o w ie d z i a l n y : F e l ik s -  K o w a lc z y k . O d b i t o  w- d r u k a r n i  „ C z a s -u "  w  Kna-kow ie i.



L e k c j a  g r a m a t y k i .

N a u c z y c i e l k a :  —  J e ś l i  p o w i e m ,  że  j e s t e m  p i ę k n a ,  

j a k i  t o  c z a s ?

U c z e ń :  —  C z a s  p r z e s z ł y .

O s t a t n i e  p o ż e g n a n i e .

N a  p o g r z e b i e  p e w n e g o  d y g n i t a r z a  j e d e n  z  k o l e ­

g ó w  p r z e rm iiw i ia !  n a d  o t w a r t y m  g r o b le m .  M o w ę  s w ą  

z a k o ń c z y ł  s ł o w a m i :

—  B ą d ź  z d r ó w ,  n i e b o s z c z y k u !

Ś rod k i le c z n ic z e  w  d z is ie jsze j K a sie  ch orych .
—  B r a w o ! —  d z i s i a j  w i a t r  z m i e n i l i  k i e r u n e k .

—  A  c z e m u ż  t y  s i ę  z  t e g o  c i e s z y s z ?

—  A  b o  w c z o r a j  d o k t ó r  w  K a s i e  c h o r y c h  p r z e p i s a ł  

m i  z m i a n ę  p o w ie t r z a . . .

GigggśSn p lo e ń r n  r o ln ig s y s fe  
s dnia 3 kwietnia b. 8.

Pszenica 21*00— 21*25 Stom a diaga 3 25— 3*50
Syte . 14*00— 1 4 1 5  Ziemniaki stoi. 0 0 0 — 0*00 
Owies . . 12*50— 12*75 Koniczyna na-
Jfesm ieó . 14*50— 15'00  sienn . czer. 225*00— 250*00
fasola biała 27*00— 28*00 Mąka żytn ia 23*50— 23*75 
flrech *w yk. 25*00— 27*00 M ąkapszen. 38*00— 38*50 
Siano siodk. 6*50=—7*00 Otręby pszen . 10*00— 10*50 
Łnbin żółty  10  0 0 — 10*50 Otręby żytn ie  9 5 0 — 9*70 
fonicz p astew . 7*00— 8*00 Mąka eserw . 12*50— 13*00 
Gsay rozumieją się sa towar średniej kandl. jakość! za 100)

Fabryka dachówek
Romana ks. Sanguszki w Tarnowie

poleca do krycia dachów

dachówkę paloną
znaną w kraju od lat 50 z gwaranto­

wanej jakości i taniości. 
Na żądanie wysyłamy cenniki i wzory. 

Zamówienia wykonujemy również 
zbiorowo.

Poszukujemy zastępców sprzedaży.

Naf wy dalnieisze
■ r a p i i ®  

i  Hewa,budowy i nawozu
Z a k u p i s z

W WapJeniiilSiS miejskim ul. Wielicka i. 57 

W  B e t d n iS I f a B i  miejskiej ul. Zwierzyniecka 38 
lob w Centrali firmy:

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków, ul. B asztow a L. 10.

Telefon Nr. 114-72.
Tamże wszelkie Inne materjały budowlane.

Informator

Opracowany przez redak to ra  Józefa Czaj­
kę, konieczny w kaiżdem gospodarstwie ucul- 
nem, ognodnlozem, w kalżdyim sklepie, m ły­
nie, tartaku , m leczarni i  t. p.

Książka zawiera 8 działów i  om awia wy­
czerpująco spraw y adm inistracyjne, sądo­
we, podatkowe, wojiskoiwe, finansowo-rolne 
i 'ubezpieczeniowe. 52 wzorów podań, skarg, 
próśb i  odwołań do wszystkich urzędów 
państwowych i samorządowych. Inform a­
tor wysyła Rolnicza Ajencja Prasow a po 
wpłaceniu 1.40 gr. na konto P. K. O. Nr.
13.674 lub przekazie pocztowym pod adre­
sem: Rolnicza Ajencja Prasowa, W arszawa, 
ul. Marszałkowska Nr. 85 m. 5.

Uwaga: Za cenę jednej porady prawnej 
ma się stałego doradcę w domu.

Pszczelarze!
miodu, Węzę SZtUCZnf 

s najglębszemi komórkami pod gwarancją z ezystege 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam aa węzą ii za* 
mieniem za przybory, oraz wszelkie iinne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej Wład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelnlczych oraz Pra­
sownic Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna 1 Robót Wodociągowych, Kraków, nl. ów. Tomasza 
i S. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla- 
ekarstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
i t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w  miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

Księgarnia „W iedza i Sztuka"
Kraków, ul. Gołębia 10/R.

poleca okazyjnie tanio:
W I N A W E R B ,  H„: In ż y n ie r ,  k o m o d j a  w  3 afc tach i —  2.—  z ł. 
W R O C Z Y Ń S K I  K A Z I M . :  U  s z c z y t u ,  d .ja ło g  w  1 a k c i e  —

0.40 zł.
WALEWSKI: C h w a ła  B o g u ,  s t ó ł  n a k r y t y .
— -  Z a ś l u b i n y  z p r z e sz k o d a m i- ,  w  1 ■akci e.
—  T y r a n  z. m iiłosc ii, 'k o ip ę d ija  w  1 a k c ie .

- J a k o ®  ta lk  raizieim...
—  iNow ożiem iec, taomiedija,.
—  (M ię d z y  n a  m i  mac n ie  b y ło ,  k o m e d ja  w  1 a k c ie .
—  iS a m so o i i  .Da łiilto, k o m e id ja  w  1 a k c ie .
— : Ta itu iś póziw oliit, K p m e d iju  w  1 a k c ie  —  p o  90  g r o s z y  
- -  (N a  cet d o b r o c z y n n y ,  k o m e d j a  w  1. a k c ie .
—  Pisde f ig le ,  m o n o ! . -h iu m o re is k a .
—  F a r b ia r z e ,  ikp m ie d ja  w  1 a k c ie .
—  W  m a m u s i.  oczach;, fc o m e d ja  iw  1 akcie-.
—  A c h ,  -to Zakop an ie i,  'kroto 'cb!W (i'la  w  3 ak tach ..
—  K o n ik i .  po ilne , k ió m e d ja  w  3 a k t a c h  —  p o  z ł.  e gze m ip to rż . 
WRZOS BONIF.: C z t e r y  p o r y  rokon: w io s n a ,  to to ,  je s ie ń ,

żiiimia, o b ra iz k i s c e n .  k a ż d y  .w 1 odetoniiie  —  0.80.
—  Ż e l a z n y  w ł ł k ,  b a j k a  s c e n .  d t o  d z ie c i,  i  m lłodz iiieży1 w  3 

(od s łonach , — •; 0.80 zl.
— • G a r b u s k a ,  b a j k a  sc e n .  w  4 odstonać ih . —  1..—  ż.ł.
—  J a g i e n k a  i S m o k ,  o b r .  s c e n .  w  3 a k t a c h  d l a  m ło d z ie ż y  —

0.90 izł.
—  K r ó l e w n a  K rasa iw d ioa i, b a j k a  s c e n .  d t o  śtarszieiji m łod z i. 

3 a k t .  —  0.70 z ł.
X ANROF: P o r a n e k  m is t r z a ,  'k o m e d j a  w  i- a k c ie  —  0 .90  ®ł. 
ZALEWSKI: J a s t r z ę b ie c .  W a h ik . . iK ro t o c h w .  w 3 a k ta c h .  — 

2.—  z l.



Najmilszą i najkorzystniejszą rozrywką są zaj­
mujące książki, które poleca

Księgarnia „W iedza i Sztuka89
KRAKÓW, ul. Gołębia 10/łł.

W y s y ł k a  p o  o t r z y m a n i u  p ie n ię d z y  z g ó r y ,  P r z y  k u p n i e  d o
5  z ł.  z a łą c z y ć  t a k ż e  n a  k o s z t a  w y s y ł k i  60  gr., p r z y  k u p n i e
p o m a d  5 z ł.  n a  k o s z t a  w y s y ł k i  z a łą c z y ć  zł. 1.30 g o t ó w k ą  

ł u b  w  z n a c z k a c h  p o c z t o w y c h .

DR. R. KIRCHNER: „ M ó j  S y s t e m " ,  p o d r ę c z n ik  z a w ie r a j ą c y  
w s k a z ó w k i  d o  u z y s k a n i a  s i ł  c ia ła  i ś w ie ż o ś c i  d u c h a ,  
• w a z  % d o d a t k ie m  o p e łn e m  u ż y w a n iu  ż y c ia ,  z  3 8  r y c i ­
n a m i  —  c e n a  zł. 2.— .

WINKELMAN: O d d y c h a ć ,  a l e  j a k  —  i d la c z e g o ,  p o r ę c z n ik  
d o  n ie z b ę d n e j  d l a  k a ż d e g o  g i m n a s t y k i  p łu c ,  -z U  r y c i ­
n a m i  —  z ł.  2.— .

WIEDEMANN: , ,Y o g a “ , t a j e m n a  w ie d z a  I n d #  — z ł.  2.— .
JANOWSKI: W o l n o m u l a r s t w o  ( M a s o n e r ia )  n a  p o d s t a w ie  

n a j n o w s z y c h  ź r ó d e ł  —  zł. 1.— .
DR. HARYEY: T a j e m n ic e  p o w o d z e n ia ,  w  ż y c iu  —  zl. 1.—-.
DR. KARMA R.: „ J a s n o w id z e n ie "  z  l io z n e m i d o ś w ia d c z e ­

n i a m i  i w i a r y g o d n y m i  p r z y k ł a d a m i  —  1.50. ż ł.
DR. K. RADWAN-PRAGŁOWSKI: R ó ż d ż k a  c z a ro d z ie js k a . ,  

p o d r ę c z n ik  p o p u l a r n y  t e o r j i  i p r a k t y k i  r ó ż d ż k a r s k ie j ,  
z  i l u s t r a c j a m i  —  1.60 z ł.

DR. P. KOZIELSKI: G h ir o g n o m j j a  i  c h i r o m a n c j a ,  s t u d i u m
0  rę c e , z  . i lu s t r a c j a m i  —  1.50 zł.

DR. PROF. H . PERTY: D o w o d y  i s t n i e n i a  ś w i a t a  d u c h o ­
w e g o ,  d o  k t ó r e g o  w s t ę p u j e m y  p o  ś m ie r c i  —  zł. 1.— .

JAN ORLICZ: N ie  u m ie r a m y !  O p o w ia d a n ia  z m a a d y c h  i j a ­
s n o w id z ó w  —  1.50 z ł.

DR. PROF. A. BUTLERÓW: M e d j u m iz m ,  s t u d j a  o b s e rw a ­
c y j n e  . s p i r y t y z m u  d o ś w ia d c z a ln e g o  —  1.50 z ł.

DR. J. D.: ^ P o t ę g a  s u g g e s t j i " ,  o m o c y  w o l i  lu d z k ie j ,  i w s k a ­
z ó w k i  d o  je j  w y k o n a n i a  w  ż y c i u  c o d z ie n n e m ,  z  l i c z n y ­
m i  p r z y k ł a d a m i  a d o w o d a m i  z  d z ie ł  n a j w y b i t n ie j s z y c h  
p s y c h o l o g ó w  i b a d a c z y . —  zł. 2.— ,

DR. J. D.: „ P o t ę g a  h y p n o t y z m u " ,  p r a k t y c z n y  _p a 'zew iodn ik  
d o  w y k o n y w a n i a  d o ś w ia d c z e ń  w  d z ie d z in ie  s u g g e s t j i
1 h y p n o t y iz m u ,  z a s t o s o w a n ie  i c h  w  p r a k t y c e  l e k a r s k i e j  
i  w  ż y c iu  c o d z ie  m n e m , z  10 i l u s t r a c j a m i  — • zł. 2.— .

DR. BOETHER: „ S t o l i k i  W i r u j ą c e " ,  p o d r ę c z n i k  'z a w ie r a j ą ­
c y  w s k a z ó w k i  p r a k t y c z n e  p r o w a d z e n ia  s e a n s ó w  m e d ju -  
m i s t y c z n y c h  z  s t o l i k i e m  w i r u j ą c y m  —  z ł.  2.— .

DR. A. FOREL: M ó z g  i d u s z a ,  p o d r ę c z n ik  t e c z n ie z o - n a u -  
k o w iy  —  zł. 2.— .

PAPEE: - .B e z m ię sn a  K u c h n i a " ,  sze śćse t- t r z y d z ie ś c i  o ś m  
p rz e ip is ó  w d o  . s p o r z ą d z a n ia  p o t r a w  j a r s k i c h  —  z ł.  3.— .

JANKOWSKI E.: „ O g r ó d  p r z y  d w o r z e  . w ie j s k im " ,  k s i ę g a  
z  d o k ł a d n y m i  o p i s a m i  o  s a d z e n iu  d r z e w  o w o c o w y c h  
i o z d o b n y c h ,  w a r z y w ,  k w ia t ó w ,  l i c z n y m i  r y c in a m i  i  o p i ­
s a m i  m a s z y n ,  d o  s u s z e n i a  o w o c ó w  j  t. p. d w a  t o m y  w  je ­
d n e j  k s ią ż c e ,  z a m ia s t  zł. 20.—  t y lk o  zł. 10...— .

SUMIŃSKI: H o d o w la :  g o łę b ia -  r a s o w e g o  —  zł. 1.50.

HABERTON: „‘.D z ie c i H e le n y " ,  p i ę k n a  p o w ia s t k a  d la  m ło ­
d y c h  dz.iecz.ynek  —  o p r a w .  zł. 2,— .

SAWICKA: K r ó l e w ic z  K r y s z t a ł e k ,  i in n e  c ie k a w e  o p o w ia ­
d a n i a  d l a  d z ie c i,  d u ż a  k s i ą ż k a - —  zł. 2.50.

BEECHER-STOWE: C h a t a  W o j a  T o m a ,  o p o w ia d a n ia  d l a  
m ł o d z ie ż y  z  c z a s ó w  n ie w o l i  m u r z y ń s k i e j  —  zł. 2.50.

COOPER: N a  ś m ie r ć . l u b  ż y c ie ,  o p o w ia d a n ie  d l a  m ło d z ie ż y  
z  c z a s ó w  w a l k  p d e m ie n n y e h  w  A m e r y c e ',  f o r m a t  d u ż y  —  
zł. 2.50..

SAWICKA: „ C u d o w n e  b a j k i "  d l a  m ło d z ie ż y ,  f o r m a t  d u ż y  —  
zł. 2.50.

SAWICKA: „ B a j a r z  P o l s k i " ,  z b ió r  n a j c e l n ie j s z y c h  b a j e k  
i  p o w ia s t e k  d lla  m ł o d z ie ż y  —  z ł.  2.50.

SAWICKA: „ Ś w ia t  'C z a r ó w " ,  z b ió r  b a ś n i  i o p o w ie ś c i  f a n t a ­
s t y c z n y c h .  d l a  m ło d z ie ż y  —  zł. 2.50.

BECHSTEIN: „ T r z y  m ł y n y " ,  'b a śn ie ,  b a j k i  i  o p o w ia d a n ia  — 
z ł.  2.50.

HĄRTMANOWA: S o k i ,  K o n f i t u r y  i  N a p o j e  c h ło d z ą c e  — 
■ zł, 1.— .

KRUMŁÓWSKI KONST.: N o w o ś ć !  „Piękny Rigo“, w o d e w i l  
•w 4  a k t a c h  z  k u p le t a m i,  ś p ie w a m i,  z  n u t a m i ,  i l u s t r a ­
c j a m i1 s c e n „  . s z t u k a  a  ż y c ia  c y g a n ó w  —  zł- 4.— . „Wolne 
miasto11, sz t .  h i s t - d u d l  w  7 O b r a z a c h  a  i l u s t r a c j a m i ,  ( W y -  
i1 t a ń c a m i ;  z  i lu s t r a c j a m i ,  m u z y k a  E k i e r t a  —  zł. 5.— .

SZYLLER-SZEOLNIK: „Zwycięstwo-w miłości"I — Jak 
zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i taliz­
many. Zł. 2.—.

BR A, KORAB KORABIE WICZ: „Choroby weneryczne",
Uleczalność syfilisu  i  innych chorób. Zł. 1.—.

X. KRUMŁÓWSKI: Biało fartuszki, wodewil w 4 aktach 
z tańcami, muzyka St. Ekiera 2 zl. „Królowa Przed­

m ie ś c ia ”, w o d e w i l  w  5 a k t a c h  z  t a ń c a m i  i m u z y k ą .
2  zł. „ Ś l u b ?  r y b a c k ie 11, w o d e w i l  , w  4 a k t a c h ,  m u z y k a .  
Z . G ó r z y ń s k ie g o  2  zł. P r z e w o d n i k  t a t r z a ń s k i ,  w o d e w i l  
w  4 a k t a c h ,  m u z y k a  J. T e s & r z ik a  2  z ł.  Z b i ó r  k o m e d y j e k  
( sz e ść )  r a z e m  80 g r .  ■ ć -  i

K A Z I M I E R Z A  M A J E R A N O W S K I E G O
„ M u c h y  K le p a r s k i© 11, w o d e w i l  w  4  a k t ,  z e  ś p ie w a m i,  t a ń ­

c a m i,  m u z y k ą  i  k u p le t a m i.
„ Z m o r y  G a l i c y j s k i e 11, s z t u k a  b u d o w a  w  4 a k t a c h  z e  ś p ie -  

■ w a m i ,  k u p l e t a m i  i m u z y k ą .
O B Y W A T E L K A  Z  K R O W O D R Z Y  —  w o d e w i l  ze ś p ie w a ­

m i,  k u p le t a m i  i t a ń c a m i  w  c z t e re c h  a k t a c h ,  z m u z y k ą  
J ó z e fa  M a le c z k a ,  z  i lu s t r .

S D Z I E  D J A B E L  N I E  M O Z Ę ,  c z y l i  N A S Z E  S Ł U G I  -  
w o d e w i l  ze ś p ie w a m i,  k u p le t a m i  i  t a ń c a m i,  o s n u t y  n a  
t le  ż y c ia  k o le j a r z y ,  w  5 a k t a c h ,  z m u z y k ą  S t.  E k ie r a .  
P o w y ż s z e  w s z y s t k i e  s z t u k i ,  ś p i e w y  i k u p le t y  s ą  z a o p a ­
t r z o n e  n u t a m i  n a  j e d e n  g ł o s  z  p o d k ł a d e m  s ł ó w  i k o m p le ­
t n ą  m u z y k ą  n a  fo r t e p ia n ,  —  C e n a  p o  4 zfc z a  e g z e m p ł.

Ś w i ą t y n i a  S y fo i l l i ,  S e n n i k ,  'w r ó ż b y  i' w y r o c z n i©  2  z ł.

BOSKO: k a r t y  c z a r n o k s ię s k ie ,  z a p o m o c ą  k t ó r y c h  m o ż n e  
o d g a d y w a ć  m y ś l i ,  p r z e p o w ia d a ć ,  z g a d y w a ć  i le  la t  l ic z y ,  
i le  m a  p ie n i ę d z y  p r z y  s o b ie  i 1 t:: p. 40  g r .

Wróżba p r z e p o w ia d a j ą c a  p r z y s z ło ś ć ,  z g a d u j ą c a  p r z e s z ło ś ć ,  
z  k o łe m  s z c z ę ś c ia  4 0  g r .

WOTOWSKI: T a je m n ic e  M a so n e r jd ,  z  12 i l u s t r a c j a m i  p r z e d -  
e t a w ia j ą c e m i  c e r e m o n je  m a s o ń s k i e  z ł. 2.— .

DR P. KLINGER: V i t a  S e k s u a l i s ,  P r a w d a  o ż y c i u  .p łc io w e m  
c z ło w ie k a ,  w i e l k a  . k s ią ż k a  r o k  1030. Z ł.  9 6 0  g r .

STRZELECKIEGO S KOTŁUBAJA Encyklcupedja Rolnicza,
3 w ie lk ie ,  t o m y  o d  A - Z ,  o k a z j o ,  15.—  z Ł

WESOŁEK J.: A  t e g o  'P a n i-  je sz c z e  n i e  z n a !  H u m o r  d l a
d o r o s ł y c h ,  c e n a  1.—  z ł,

3REWIARZYK KABARETOWY, d e k la m a c j e  h u m o r y s t y ­
czn e ,  m o n o lo g i  i  d j a t o g i  —  80 g r .

Starosta weselny. P r z e m ó w ie n ia ,  O ra c je ,  T o a s t y ,  Z w y ­
cza je , c e n a  1.— zł.

Weil R. Dr P o d r ę c z n i k  a n a l i z y  m o c z u ,  w y k ł a d  popular­
n y .  Z L  1.5C

Błrnbanm M. Dr 1 Albrecht F. Dr. U p ł a w y  i ich leczenie 
Z ł.  1.50.

MAKENSCHMIDT. „ S i ła " ,  j a k  z o s t a ć  s i l n y m  i z d r o w y m ,  
z  40 r y c in a m i ,  Z ł.  1.80.

SZYLLER-SZKOŁNIK. A s t r o l o g i a  K a b a l i s t y c z n a ,  Zł, 2.—.
SZYLLER-SZKOŁNIK: Hypnotyzm. „Siła nasza wewnątrz 

nas". Sugestja. Telepatja, Zdrowie. Miłość. Bogactw©. 
Zadowolenie moralne, wielki podręcznik prakt. Zł. 8.—.

FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne, 2 tomy. ZŁ 4.—.
6RALEWSKI ST.: 500 zagadek i  tyleż rozwiązań. Zł. 1.50.
SZYŁŁER-SZKOŁNIK: T a j e m n ic e  P o w o d z e n ia :  j a k  ż y ć  

i  p o s t ę p o w a ć  w  ż y c iu .  C e n a  Z L  1.— .
WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet i  Mężczyzn. ZŁ 1.
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. ZL3.
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i śmierci. ZL 160.
WIELKI ARABSKO-EGIPSKI SENNIK, z wieloma, ilu­

stracjami, według dawnych źródeł wiedzy tajemnej, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w  tej; dziedzi­
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie, zl. 5.—.

ROŚCISZEWSKI: Tajemnicze Siły w Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

JAK WINSZOWAĆ? — wielki zbiór powinszować imie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 3 zł.

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czyli tajemna rozmo­
wa kw/atów z‘ 44 kartami — 50 gr., i po 1.20 zł.

TANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr.
KICIŃSKI Dr. med.: Nerwowość, histeria, neurastenia  

i hipochondrjia — zł. 1.50.
BR. KAZUL RADWAN-PBAGŁOWSKL Spotęgowanie* 

woli i energj.i. 4 tomiki ZŁ 1.20.
BR. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek. Mał­

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretna sposoby mał­
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zł. 1.80.

SZYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika". Sztuka wyrobienia 
doskonałej pamięci. Usuwani* roztargnienia, wzmac­
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2.—.

BR. MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn f  kobiet". J*g* 
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2.—.

KRUMŁOWSKIEGO: Sto tysięcy żartów, dowcipów 1 mo­
nologów — 50 gr.

BR. MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobiety". Znactenle> ; 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Cen­
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

•T. A. WOTOWSKI: „Wielka księga cudów i tajemnie". 
„Czarna i Biała Magja". Tajemne praktyki, zaklęcia* 
i recepty, z wielu ilustracjami. Zł. 4.— .

1ZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamąż? Zł. 1.—.


